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(Jeszcze raz w spiawie wyboiu delegata mia- 
sta Lwowa do Rady szkolnej krajowej. — Dzień 
20. marca w Wiedniu ) 


Do Reformy nadesłał dr. Eaz. Czerkawski 
następujące pismo: 

Awe p Wiedeń, 18. marca. 

W 63. nrze Reformy umieszczona jest ko- 
respondencja lwowska z d. 15. marca, która 
wspomniawszy o mającym nastąpić wyborze de- 
legata miasta Lwowa do krajowej Rady szkol- 
nej, dodaje, jakobym ja, będąc takim delegatem 
przez trzy ubiegłe lata, w ciągu tego czasu pra- 
wie żadnego nie brał udziału w czynnościach tej 
najwyższej krajowej magistratury szkolnej, a to 
z powodu rozlicznych zajęć. - 

Nie zwykłem nigdy chinbić się tem, co czy- 
nię, sąd o moich pracach zawsze innym zosta- 
wnjąc. W obecnym jednak razie, może winien 
jestem sobie i czytającej publiczności zwrócić u- 
wagę na niektóre szczegóły, mniej zapewne zna- 
ne, a mogące zmienić albo przynajmniej złago- 
dzić powyższe zapatrywanie. Zdaje mi się, że 
szanowny korespondent (=) wyrażając je, wy- 
rządził mi niepospolitą krzywdę. 

ady moich prac, w Radzie szkolnej podję- 
tych, znajdują się między innemi w dwóch pn- 
blikacjach, napisanych przezemnie z polecenia 
rzeczonej magistratnry. Jedna z nich ogłoszona 
z końcem roku 1880 pod tytułem: „Uwagi o 
nauce języka niemieckiego w gimnazjach i szko- 
łach realnych z językiem wykładowym polskim 
lub raskim,* zawiera obszerną i jak mniemam, 
wyczerpnjącą instrukcję tej trudnej nauki. Dru- 
ga, o ankiecie gimnazjalnej, odbytej w r. 1879 
pod kierownictwem Rady szkolnej, drakuje się w 
tej chwili w Przewodniku naukowym i wychodzi 
w nim począwszy od miesiąca lutego, poczem 
wyjdzie w osobnej odbitce. Ktokolwiek miał spo- 
sobność, lub cierpliwość zajrzeć do tych prac, 
moża się przekonał, że musiały je poprzedzić 
jakie takie studja a w każdym razie poważne i 
przedłużsee dyskusje w łonie Rady szkolnej lub 
powołanej przez nią aokiety. O ich wartości mo- 
Żna różne mieć zdanie, niepodobna jednak twier- 
dzić, jakoby ich autor prawie żadnego w czyn- 
nościach Rady szkolnej nie miał mieć udziałn. 

Nie wspominam o innych pracach, co pozo- 
stały w obrębie zwykłych spraw urzędowych, al- 
bo takich, na która nie wywierałem, jak na po 


` ptzednie, wpływa kierującego. Mniemam jednak, 


że się nie posurę za daleko, jeżeli nadmienię, 
łe w ciągu mujego zajęcia w Radzie szkolnej, 
przedłożyłem był tej magistraturze także wy- 
pracowany plan instrukcji rolniczej w szkolach 
ludowych, który następnie służył za materjał do 
dalszych projsktów i zarządzeń organizacyjnych 
Niemniej czynny udział miałem w rozwiązaniu 
kwestji regulaminn Rady szkolnej, kwestji tru- 
duej i dutąd niezałatwionej, bo nierozstrzygnię- 
tej przez najwyższą władzę. á 
Szanowny korespondent (=) mógł tyiko mą 
dłuższą nieobecność we Lwowie podczas posie: 
dzeń Rady psństwa mieć na oku, gdy Podniósł 
skargę na brak dostatecznego z mojej Strony w 
czynnościach Rady szkolnej udziału. Saać prze- 
oczył, że posiedzenia Rady państwa doznają od 
czasu do czasu przerw, a zapewne nie było mu 
wiadome, Że w tych przedziałach, jako też po 
powrocie z Wiednia w letniej porze, tem wy- 
trwalej pełnić zwykłem obowiązki, jakie wkłada 
na mnie stanowisko w Radzie szkolnej. Pozosta- 
ję na niem wtenczas nawet, gdy inni członkowie 
dla poratowania zdrowia lub odświeżenia sił wy- 
jeżdżają do kąpiel albo na urlop. Przedtem tak- 
że w zimie, tylko chwilowo, na ważniejsze gło- 
sowania lub dyskusje udawałem się do Wiednia; 


Raut „Koła literackiego" 
na cześć Deotymy. 


Raut wczorajszy urządzony przez Koło li- 

terackie na cześć Deotymy wypadł świetnie tak 
od względem liczby i doboru gości jak i urzą- 

enia. ewy i 
Sala kasyns miejskiego gustownie udekoro- 
wana, jaśniała blaskiem niezliczonych świateł ; 
damy przybyły w toaletach przeważnie skro- 
= Ma miedzy frakami było i kilku reprezen- 
P gny W gronie uczestników 
Adamową Sapieżynę wraz 
hr. e: e R 
ks. Fl. Czartoryską, hr. Russocką, 2T. 0 ejen 
| i pakan pp. DAWCZY a sób to. 
gerową, Małecką itd. z mężczyz zegliśm 5 
Warzyszących swoim paniom spostr m BE rę 
szałka krajowego, wiceprezydenta NA ski p 
Zaleskiego, hr. Starzeńskiego i Łączy pa ego. A 

Przy wejściu do sali Deotymy, którą wpr 

wadził przewodniczący Koła dr. Kubala, muzyka 
pułku br. Grondrecourt, powitała Ją fanfara a na- 
stępnie dr. Kubala kilku słowy podziękował jej 
za zaszczyt, że raczyła przyjąć zaproszenie Ko 
ła literackiego, na co poetka serdecznie podzię 
kowała temi słowy : 

„Temu: co w nasze dzieje patrzy niestrudzenie, 

wrenicą mydliciela i sercom poety, 

Podwójne dzisiaj niosę dziękczynia , 

Myślą lutnistki i sercem kobiety”. 


Z kolei podczaa swobodnej konwersacji, 
muzyka wykonała ‘kilka znakomitych utworów, 
mianowicie; Polonez, kompozycji Danka, ywer- 
turę z opery „Halka“ Moniuszki; i Tercet na 
fiet, obój i klarnet, Hamma; „Keha tyrolskie*, 
Hocha i fantazję koncertową na fiet, Dopplera. 
tatą Pie odśpiewał chór męzki następującą 
u P 


rautu widzieliśmy ks. 
% córką hr. Żółtowską, 


ka 


„O! witej Wieszczko nam natchniona, 
Szlachetny kwiecie polskich cór | 


resztę czasu przebywałem we Lwowie, oddając 
się tam pracom zawodu nauczycielskiego i w 
Radzie szkolnej. Wszelako dzisiejsze stosunki w 
Radzie państwa i zadania, jakie obecnie ma 
przed sobą delegacja polska, nie pozwalają jej 
członkom wydalać się z Wiednia; dlatego i ja 
zmuszony byłem zmienić tryb postępowania, aby 
ile wożności, wszechstronnie zadość uczynić cią- 
żącym na mnie obowiązkom. Nikt zapewne nie 
będzie uważał pobytu w delegacji za rozrywkę, 
jest to owszem, jak powszechnie wiadomo, za- 
szczytna wprawdzie, ale twarda służba krajowa, 
która w każdym razie mogłaby liczyć na pewną 
wyrozumiałość. Powoływany do tej słażby przex 
kraj stale od lat przeszło dwunastu. bo od roku 
1869, mniemałem, że mi wolno w tych głosach, 
pochodzących z różnych stron jego, upatrywać 
wyraz zadowolnienia z moich czynności posel- 
skich, rodzaj uznania. Tem boleśaiej muszą mię 
dotykać pociski, nie całkiem może uzasadnione. 

Reprezentanci miasta Lwowa, wysyłając 
muie do Rady szkolnej, byli dokładnie uwiado- 
mieni o moich parlamentarnych obowiązkach. Je- 
żeli mię mimo to wybrali, to snać przypuszczali, 
że na obu stanowiskach równocześnie mogę być 
pożytecznym. Być może, Że odtąd zmienili swe 
zdanie, albo że reprezentacja w dzisiejszym skła- 
dzie inte ma przekonania. Sądziłem jednak, że nie 
należy jej zostawić w błędzie co do faktycznych 
stosunków. 

Z wysokiem poważaniem 
„Buzebiuse Czerkawski. 


e * 
* 

Agitacja przeciwko wyborowi dr. E. Ozer- 
kawskiego do krajswej Rady szkolnej, wychodzi 
od tej samej koterji i osób, od których wycho- 
dziła i przy poprzednich wyborach jego do Rady 
Szkolnej i do sejmu. Korespondent Reformy i re- 
dakcja Reformy piszą, że w szerszych- kołach 
radnych ta agitacja się rozwija. Twierdzenie to 
jest tylko manewrem. Rzecz się ma przeciwnie. 

Koło, stanowiące bardzo przeważną więk- 
Bzość w tutejszej Radzie miejskiej, na odbytem 
wczoraj zebraniu, uchwaliło jednomyślnie głoso- 
wać przy wyborze delegata m. Lwowa do Rady 
szkolnej krajowej na dr. Euzebiusza Czer- 
kawskiego. Jak się dowiadujemy, także i 
stronnictwo „Łączności i zgody* pomyślnie jest 
dla tej kandydatury usposobione. 

Przeciwniey dr Czerkawskiego nie mając nic 
do przytoczenia na niekorzyść jego kandydatury, 
stawiają argument. ażeby nie kumulować urzędów 
w jednem ręku. W każdym razie piszemy się na 
tę zasadę, lecz nulla regula sine (aceptione. Więc 
iw tvym wypadku dla teorji nie należy pozba- 
wiać Rady szkolnej krajowej najznakomitszej si- 
ły fachowej w sprawach szkolnych Jeżeliby zna- 
komity jenerał zasiadał w parlamencie, to w cza- 
sie wojny z pewnością dla zasady, ażeby „nie 
kumalować urzędów“, nie pominięto by jego przy 
składaniu sztabu. Więc i radni m. Lwowa posta- 
noWili nie pominąć najznakomitszego znawcy spraw 
szkolnych przy oddaniu swojego wotum co do u- 
zupełnienia składu janeralnego sztabu pedagogów 
w naszym kraju. 

bd 
+ a 

Dzisiejsza nasza korespondencja wiedeńska 
dokładnie opisuje zapatrywania Koła polskiego 
na traktowany obecnie projekt reformy wybor- 
czej — a zapatrywania te i kraj podziela. Więc 
też my także tylko tośmy zapisywali z dotyczą- 
cych rozpraw, co było niezbędnem. Wszelako 


historyczne znaczenie dla Przedlitawii mają wy- przez kilka chwil udawał, że chce mn odważnie 
padki z d. 20. b. m., nietylko te, jakie się w |poglądać w oczy, 


Izbie posłów, ale i te, jakie na zebraniu ludowem 
w sali Drehera na Landstrasse odbywały. 


Hr. Hohenwart zabrał w Izbie głos jako | dać było. 
jeneralny mowea większości. Cała mowa ogniem |z irytacji skoczył na nogi i zawołał — nie po- 
palata, ale argumentacja była zimna a świetna |licji — ala prezydenta. A gdy prezydent nie 


tórej myśl z góry namaszczona, 
Ma lotne skrzydła orlich piór! 


Na Twojem czola, o! Wybranko, 
Bożego piętna chryzmat lśni; 

Tys czystych ogzi jest Kapłarką, 
Twa harfa czystym dźwiękiem brzmi. 


Na skrzydłach pieśni, o! natchniona ! 
Górą rodaków serca nied! 

Nadziei rzucaj w nie nasiona, 

I Rej stracony w pieśni wskrześ!' 


Po odśpiewaniu kantaty p. Wł. Bełza, še- 
kretarz „Koła literackiega* wręczając Deoty- 
mie bukiet z wiosennych kwiatów, przemówił 
co następuje : 

Wszystko co wielkie, święte i czczone, 

Z uiewieściej braliśmy ręki: 

W takt sere niewieścich, pieśni natchnione 
I harf stroiliśmy dźwięki. 


A Ten, co w chmnrach dnma nkryty, 
Was za narzędzie brał boże: 
Wlewał potęgę w ramię Judyty, 

I pieśni natchvął w D.borze. 


Qu Cię w natchnie ia przyodział blaski... 
Więc za Twe słowa płomienne, 

Odbierz w podziwie — nie cze'e oklaski, 
Ale te kwiaty wiosenne ! 


Deotyma przyjąwszy z serdeczną podzięką 
symboliczne kwiaty, — chwilę stała zatopiona 
w myślach, a następnie, zwracając siowa swoje 
do „Koła literackiego”, wypowiedziała następu- 
jące natchnione stroty: 


Nie wiem, co milej za serce porywa, $ 
Czy takie kwiaty — czyli takie słowa? 
Niechże się święci ta włosta szczęśliwa, 
Co mnie przywiodła do Lwowa. 
Podróżną lutnię wziąwszy na Tatmiopa, 
Mogiłę Wandy uczciłam po drodze, 
I w postać Wandy cała zapatrzona, 
Z nad Wisły — do Was przychodzę, 
I ja ślub wzięłam z kalinowym wieńcem, 
Kapłance pieśni, 0! nie zdjąć go z głowy. 
I mnie jedynym w życin oblubieńcem 
Najświętszy duch. narodowy. 


We Lwowie, Czwartek dnia 


25, Marca 1882. 
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a X 
Przedpłatę 1 Ogłoszenia przyjmuję: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
placo Halicki w pałacz W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.* 
pjeneja pens Adama, Rae Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) mr. 10 
Welfischgasse. A. Oppelik Stedt, Btubenbastej 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Beilersthtte. Nr. 2., Henr. Bchallek, jen. ajencja 
centr. ekan. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburga 
| pp. Hesseuasiein et Vogler Rajchmax ot Frandlez, w 
1%: Je zyj we LE i 2 22 W. Kukliński w Krakowie. 
x o VIA przyjmują się za opłatą 6 ont. od 
pną miejsca objętości Pois ek ina drukiem 
: Reklamy w rubryce „Nadesłane 
20 ct. ed wiersza. 2 
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jak stal, wyszlifowana, ale i zabójcza jak naj- 
lepszy sztylet. Wspomniawszy 0 słuszności re- 
formy wyborczej, przez prawicę projektowanej, 
eświadcza Hohenwart, że się krótko sprawi z 
mowcami lewicy, i tylko jedoym z nich obszer- 
niej się zajmie. Sturmowi wykazał, że powinien 


uderzać na tych posłów z kurji dworskiej, co 
wstępując do Izby bez programu, stają się po- 
tem narzędziem nowomodnego liberalizmu. Zre- 
sztą po co się centraliści tak bardzo irytują re- 
tormą czeskiej kurji dworskiej; wszak pogwałcili 
już, będąc u władzy, prawo sejmów do obsyła- 
uia Rady państwa. „A gdyby nas nieszczęście 
znowu takim gabinetem nawiedziło, tobyście w 
ogóle uprzątnęli tę kurją.. Na szczęście jednak 
ten wypadek jest tak dalekim jak nigdy dotąd * 

Wyszydził hr. Hohenwart gwałtowne za- 
mienianie w Izbie każdej sprawy w kwestję be- 
macką, co się już zapewne i lewicy przejeść 
musiało. Następnie przeszedł do swego główne- 
go tematu: do wyświecenia tąktyki centralistów, 
a zwłaszcza Herbsta. Wykazał, jak Herbst 
wszelkie wypadki fałszywie przedstawia, jak cią: 
gle podejrzeniami i szyderstwami usiłuje rząd i 
prawicę poniżyć w oczach ludności, wszystko 
przekręca, prace parlamentu przewleka, jak to 
wszystko niegodnie, z całą samowiedzą, najroz 
myślniej czyni i formalny program z tego postę- 
powania sobia urobit. Wykazał szalbierstwo 
wniosków lewicy i Herbsta; jak Herbst swoje 
zdania w kardynalnych pojęciach zmienia; jak 
zarzucając prawicy niejasność w stylizowaniu u- 
staw, sam po 5 i15 latach nie rozumie tej kon- 
stytucji, którą sam ułożył, i jeszcze się chełpi 
tem nierozumieniem. l 

Następnie dowiódł hr. Hohenwart, że wnio- 
ski lewicy co do Wiednia są wyskokiem dowol- 
ności, i wszelkiego braka pojęć jurydycznych; 
a z wnioskiem swoim co do dwureńskowców o- 
kazał Herbst, że nawet nie zna istniejącej usta- 
wy o podatku zarobkowym, i skutkiem tego 
wniosku we Wiedniu i na prowincji ci, co płacą 
najniższą i najwyższą klasę podatku zarobkowe- 
go, mieliby prawo wyboru, a klasa Średnia nie 
miała by. 

Wrażenie mowy hr. Hohenwarta było tak 
potężne, iż br. Walterskirchen podczas posiedze- 
nia postanowił złożyć mandat, i gdy przycho- 
dziio do głosowania imiennego nad wnioskiem 
Herbsta, doręczył prezydentowi Izby swoją re- 
zygnację, aby nie musieć weding nehwały klubu 
głosować za tym wnioskiem. Część zaś posłów, 
nieaależących do żadnego klabu, jak hr. Coro- 
nini i demokraci, tudzież kilku członków klubu 
lewicy, po upadku wniosku Herbsta, za którym 
głosowali, przyłączyli się Ał.prawicy i za jej 
wnioskiem głosowal'. Ci członkowie klubu lewi- 
cy oświadczyli, że występują z klubu. 

Tym razem centraliści sprowadzili na gale- 
rję bandę żydków, która demonstracyjnie aplau- 
dowała, gdy Herbst odcinał się trochę Hohen- 
wartowi; wtedy prawica zawołała : „Galerje kla- 
skają! Wyrzucić żydków !* 

Sytuacja Harbsta pedzzas mowy Hohenwarta 
tak opisuja Vaterland (a zresztą i sprawozdanie 
stenograficzne): „Dotychczas Herbst starannie u- 
nikał Hohenwart. Teraz Hohenwart skorzystał 
z okazji, kiedy mu Herbst wymknąć się nie 
mógł (zwłaszcza gdy go osobiście napadł) To 
też padały cięgi i ciosy, jeden mocniejszy od 
drugiego. Zrazu Herbst wysunął się z tyłu dla 
przysłuchiwania się mowcy. Gdy potem Hohen- 
wart zapowiedział, że się raz przecie zajmie 
przewódzcą lewicy (Herbstem), wtedy Herbst 


Ale już po pierwszych cięgach przycupnął 
Herbst ; pośród stojących usiadł i ledwo go wi- 
Po najtęższym ciosie Herbst drzący 


I życie pędzę śród miłośnej troski, 
Ne wpatrywaniu się w jego oblicze, 
Pocięte, jakby obraz Częstochowski, 
Jak obraz ów, tajemnicze, 
I ziemię moją obchodzę sto razy, 
Aby pochwycić z zachodu do wschodn, 
Wszystkie odcienia i wszystkie wyrazy, 
W liceach mojego narodu. 
Gdzieiudziej wszędzie, nad Wisłą czy, Niemnem, 
Gopłem czyfDniestrem, ból serce przenika, 
Bo tam oblicze jest bladem i ciermnem,... 
Istotnaptwarzę męczennika. 
Lecz gdy nad Pełtew przybywam z kolei, 
O dziwne szczeście! W licach oblubieńca, 
W licach narodu, widzę ślad rumieńca, 
Krew odmłodzonej nadziei, 


Co tn rąk, dzielnie niosących sztandary ! 
Co serc niewieścich z bezdenną skarbnicą ! 
Ile w młodzieży zapału i wiary!... 

Ach, witej mi lwia stolico ! 


Serce mi rośnie wszędzie, gdzie tn stanę, 
Ale najmocniej, gdy mię to gościnne 
Porywa Koło, co nie jest jak inue: 

To „Koło zaczarowane!* 


Ta pierścień, w którym, jak wróży nadzieja, 

Stopią się kruszce, zjednuczą klejnoty. 

Wszak przed viekami, z progów Kołodzieja 
Stoczył się P.lece wiekfzłoty. 


„Następnie p, Platon Kostecki, współpraco- 
wik Gazety) Narodowej, wygłosił następujący 
iersz; 


Od chmurnych. garbów Bieszczadu, daleko, 
Ku Czarnomorza burzliwej topiell 
Niezmierną falą niwy Rusi cieką... 

Cudna, gdy w przestwór majem się rozdcieli, 
Rus, w barwy, wonie, słowiki obfita — 
Dziś, szara, smętna, czemże Cię powita ?! 


Zimowy poświst hnczy w gaju szumie, 
Chociaż auzoński błękit się roztacza ; 

A z serca, tylko Kaszczebiotać Umie 
Skowronek, pierwsza pociecha Oracza ; 
Bezwonny tylko Rnsałeczka młoda 
Bukiet pierwiosnków z brzegu lasu poda. 


na to, wtedy Herbst udał, że chce Izbę opuścić, 
otoczony takimi pragermanami jak Siiss, Beer i 
inni (żydki). I w samej rzeczy dotarł aż do o- 
statnich ław, ale tu się nawrócił i wprost udał 
do prezydenta. Smolka go kilkoma słowo uspa- 
kaja, poczem Herbst znowu próbuje wrócić mię: 
dzy słuchaczy. 

„Ale nigdzie już nie znalazł spokojnego za- 
kątka. To szybko się przechadzając, to stając w 
zamyślenia, to tu to tam przystępując do grona 
posłów, i ciągle z pewną demonstracją pogląda: 
jąc ku prezydentowi, wił się niespokojny, mio- 
tany burzą w swoich piersiach. Süss, Beer i 
inni chcieli go kilkakroć zatrzymać, chcieli się 
dokoła niego skupić jak gwardja przyboczna, 
ale wtedy tylko tembardziej kroku przyspieszał. 

'„Wreszcie wielkiemi krokami pomknął do 
swego siedzenia, gdzie twarz swoją w pasach 
pałającą zagrzebał w papierach. Zdecydował się 
po bohaterska oświadczyć Hohenwartowi, że mu 
nie nie odpowie, gdyż to, co Hohenwart mówił, 
nie należało do przedmiotu. Co też uczynił — i 
zarzucił Hohenwartowi, że uderzył nań mową, 0d 
kilka miesięcy przygotowaną. Tymczasem Ho- 
henwart przeważnie rozebrał postępowanie Hərb- 
sta w komisji wyborczej i teraz w Izbie! I jeżeli 
Hohenwart, zbijając krok w krok wywody Herb- 
sta, mówił od rzeczy, to chyba owym wyrzutem 
Herbst przyznał się do prawienia od rzeczy.“ . 

U Drehera głównie uderzauo na żydów, i w 
końcu zaczęto bić tych, 
bronie żydów. Pressy, Blaity i Zeitungi bardzo 
delikatnie o tej historji piszą — snać szrajbjia- 
gełesy boją się „Żydobicia* we Wiedniu na 
serjo. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 20. marca. 


(CI) Bezczelność pruska przechodzi od da- 
wna wszelkie granice — a najnowszym tego do- 
wodem znowu wystąpienie ministra Gosslera w 
odpowiedzi na wywody posła naszego msgr. dr. 
Stablewskiego. Ks. dr. Stablewski w dłuższem 
przemówieniu uskarzał się na znane postępowa- 
nie inspektora szkolaego,: Luxa, na co mu mini- 
ster Głossler odpowiada, że przeciwnie, inspektor 
lokalny chciał spolonizować dzieci niemieckie. 
Kto to taki gorliwy inspektor lokalny? spyta 
każdy. Byłby to przy dzisiejszych stosunkach w 
Prusiech ósmy cud świata. Oto tym inspekto- 


rem lokalnym jest ks. dziekan Dambek, proboszcz- 


w Swarzędzu, któremu rząd nawet podczas kul- 
turkampfu nie odebrał inspekcji szkolnej, a więc 
który stał w łaskach u tząda. Dziś płaci mu 
za jego zasługi — jeżeli tak woluo mi się wy- 
razić — nagrodę. 

Sprawa ma się tak: Kiady p. Lux blisko 
40 dzieci przechrzcił na Niemców i jako takim 
kazał wykładać religię po niemiecku, wtedy ks. 
Dambek oświadczył, iż z tych 40 jest tylko 9 
Niemców, i tym bywa religia po niemiecka wy- 
kładana — reszcie niepodobna po niemiecku re- 
ligii wykładać. Ojcowie protestowali także prze- 
ciwko przekształcaniu dzieci swoich na Niem- 
ców. Otóż p. Lux odebrawszy ten protest, pisze 
do ks. Dambka list, że on niestety! znacznie się 
przyczynił do spolonizowania Swarzędza. Na tę 
insynuację wystosował ks. D. zażalenie do rejen- 
cji przeciwko takiemu postępowaniu p. Luxa, 
żądając dowodów od p. Luxa. Wyrażnych atoli! 
Oto wiee polonizacja dzieci niemieckich przez 
księdza Dambka. Dowodów nie dostarczono, a 
p. minister sypie „przeciwko każdemu pagórko- 
wi naszych zażaleń“ — jak się wyraził — „całe 
góry“ — ale góry, które na Żadnej rozumnej i 
uczciwej podstawie nie są oparte. Głdzieindziej, 
gdzie siła ponad prawem nie panuje, góry te 
rozsypaćby się musiały przed siłą logiki. 


Lecz towarzyszkę po gęśli i wierze 

Wita poetów ruskich zbór rycerski: 

Więc Rey n-progn z dzbanóm wita szczerze, 
Więc Zimorowicz na fletni pasterskiej, 
SŚmętny Malczewski, a z stepu, z futora 
Chmurny Padurva, wieszezy Wernyhora. 


Więc męczennieę za ojczystą sprawę — 
Ci, co nie znali obroży na szyi — 
Witają. Sehyla Rewera buławę, 

Sawe, Pułaski, rycerstwo Maryi — 

I nim pobudka znów poleci rosą, 
Dożlauru Tobie; palmę w hołdzie niosą. 


A kiedyś gościem kochanym Lwigrodu, 
Więc Cię witają rajey, konsulowie — 
Herbowni duchem a aławetni z rodu; 
Niejeden pomnik dzielność ich opowie... 
Oręż złamany, a serce się nie da 
Spisom Tatara niarmatom Szweda... 


Bo jednem pasmem i grób i kołyska |... 
My tu, niewoli prawnucy, nie sami : 
Jak chwałą przodków nam Źrenica łyzka, 
Tak ich też imię naszemi czynami, 
Coś nam śpiewała, toś przodkom śpiewała, 
Więc Ci i od nich spływa cześć i chwała. 
e 

è s 
O, biedna wieszczko z krainy niewoli, 
Poczęłaś wielką pieśń na cześć Bohdana. .. 
Za Tobą duchy poszły vr lot;sokol, 
Wysoko |... Czemuż nagle pieśń Sia 
Jak z ikaryjskiej wracamy Wyp ea 
VET wiemy: pragniesz wróctóztoj Warszawy | 


„Tem droższa pieśń, że idzie z tej ziemi kre- 
[sowej, 
„Co porodziła Polsce najmocniejsze głowy 
„I najsprężystsze ramiona; 
„Z tej ziemi, która solą stoi w oku wroga, 
„Wiecznie nam wydzierana, podwójnie nam droga, 
„Jak prawej matce dziecko w sądzie Salomona.“ *) 


*) Ostatnia strofa ody Dsotymy na cześć Bo- 
hdana Zaleskiego. 


co chcieli stawać w o 


Podobne bezczelne twierdzenie wypowiedzia- 
ła w imieniu ministra Nordd, Allg, Ztg., znany 
dobrowolny urzędowy organ. Posłowi Windt- 
horstowi który w przemówieniu swojem w dnia 
14. bm. powiedział, że Polacy mzją zupełne pra- 
wo żądać. aby im dotrzymano, co im przyrze- 
czono, że jeżeli Polacy mają pewne prawa wzglę- 
dem Prusaków — to i Prusacy mają zobowią: 
zania względem Polaków, bierze Nordd, Allg. 
Zig. za złe, že Polaków śmie z Prusakami sta- 
wiać na rówaej linii. Ażeby zaś dowieść, że 
Polacy nuiechcieliby mieć równego prawa dla 
Prasaków; przywodzi przykład — że hr. Józef 
Mielżyński. nabywszy w Prusiech Zachodnich 
majętiość Ryńsk, kazał wydalić Niemca, ucznia 
kołodziejskiego, jakiegoś Miillera, oraz, że wy- 
powiedział pomieszkanie żaudarmowi, tak iż ten- 
Że musiał Się w ogóle z Ryńska wynosić. 

Niezawodnie dowiemy się ile w tem dagie- 
sieniu p. Rex — komisarza specjalnie do azpłe- 
gowania Polaków w Prusiech Zachodnich wysła- 
nego — prawdy. Ale chociażby było to prawdą, 
to nięuprzedzony sędzia wcale tego postępowa”- 
nia panu Mielżyńskiemu za zła nie weżmie. Ilnż 
to bowiem Niemców wydaliło polskich słułących 
ze służby, gdy ci ośmielili się podczas wyborów 
oddać głos na Polaka! 

Obecnie odbywają się w Poznania w szko» 
łach miejskich popisy publiczne, a z nich prze- 
konać się można, jakie korzyści przynosi dzisiaj 
panujący u nas system szkolny. Pan minister i 
jego komisarze, gdyby byli sumiennymi, moglib 
się łatwo przekonać, że symultanizm i germani- 
zacja największą szkodę dziatwie naszej przyno- 
si, bo dzieci z szkół nie odnoszą korzyści ani 
pod względem moralnym ani naukowym. Pod 

zględem pierwszym — dowodem nauczyciele 

; Woy e tutti quanti, uczący dzieci kłam- 
stwa, naigrawający sig z ich narodowości. Pod 
względem naukowym zaś dowodem obecne egza- 
mina. Naturalnie, że dzieci odpowiadają na sta- 
wiane im przez nauczyciela pytania zupełnie 
gładko. Ale bo też nieroztropnym byłby ten na- 
uczyciel, któryby stawiał podczas egzaminu ta- 
kie pytania, na które by dzieci poprzednio nie 
przygotował. Gdy atoli odpowiadać miały na 
nieznane poprzednio pytania, wtenczas robiły 
znaczne błędy. Tak np. w szkole na Chwalisze- 
wie zażądał rektor na popisie języka polskiego, 
aby dzieci to, co powiedziały po polsku, opowie- 
działy po niemiecku. I co się pokazało? Oto 
dzieci powiedziały, że Piast war gastig, co mia- 
ło znaczyć, że Piast był gościnny, — Piast war 
arbettig, zamiast arbeilsam itp. A odpowiadały 
dlatego, że w tem nie były tresowane. 

Na egzaminach tych nie przedłożono wcale 
zeszytów polskich, snać dlatego, aby się goście 
nie dowiedzieli, jakie postępy dzieci w polskiem 
porobiły. Piękne to zresztą maszą być wypraco- 
wania, kiedy np. w kaligrafii ustawicznie napo- 
tykamy błędy takie, jak n. p. „zmsły*, zamiast 
„zmysły*, „psami*, zamiast „psami“, „wiosym*, 
zamiast „włosem* itp. W kilku klasach nauczy- 
ciel z rozkazu wyższego tak dalece posunął się 
w niechęci do języka polskiego, że w kaligrafii 
przy używaniu alfabetu łacińskiego używał tek- 
stu niemieckiego —— polski weale w zeszycie nie 
figuruje. Boleść zaiste patrzeć na tę dziatwę, z 
którąby pod każdym względem daleke postąpić 
można, gdyby nie zaciekłość naszych urzędowych 
i nieurzędowych polonofobów. 


Od przeszłego tygodnia występuje w teatrze 
naszym gość za Lwowa, pani Parznicka, znana 
już u nas z występów przed kilku laty. Na 
pierwsze jej przedstawienie zeszło się jeszcze 
dosyć wiele publiczności, później jakoś mniejsza 
zbierała się ilosć, co może przypisać należy nie- 
korzystnym materjalnym stosunkom naszym, 
re się w ostatnich czasach, w skutsk kilku ban- 
kructw, znacznie pogorszyły. Jutro występują 
wźsali bazarowej w koncercie panny Bulewskie, 


OE SÓW PE A | 


Słuchamy dalej,. wnet rozegrzmi oda 

W piorun dla wroga a tęczą dla Rusi... 
Koniec kiedyś Bóg sam doda — 
Wszędzie się spełnić słowo Syna musi; 

I dla narodów pękną piekieł bramy... 

Wróć do: Warszawy l... końca doczekamy ! 


Kiedyś — nie długo — ojczyzna wyprawi 
Na obce ziemie najwspanialsze posły 

Po zwłoki swoich najdroższych żórawi — 
I rzesze ludu z pieśnią będą niosły 

Ode wsi do wsi ciężar ukochany — 

A ty uwieńczysz lanrem te knrhany: 


Więc w tym pochodzie kiedyś do widzenia ! 
Więc do widzenia kiedyś tem w Warszawie ! 
Miłość Ci nasza drogę opromienia, 
I drużyć będą niebiescy żórawie ! 
Więe do widzenia !... Ruś słowa dotrzyma! .,, 
Niech żyje Deotyma ! 

| Piaton Kostecki, 


Ogrom oklasków przyjął gorąco przez au- 
tora wygłoszony wiersz, a Deotyma w pięknej 
improwizacji podziękowała autorowi, wzmianku- 
jąc, że sława jego doszła aż po za Pireneje. 


' Po tem Ślicznem inłermezzo, które zabawę 
nastroiło do najwznioślejszych uczuć, roznoszono 
herbaię i lody, a muzyka odegrała jeszcze kilka 
kompozycyj: „Chór z Tannhiusera*, przez R. 
Wagnera; „Souvenir de Bellini“, fantazje na 
skrzypce, przez Artot; „Potpourić, przez Jana 
tiopia ; Fantazje z opery „Chusteczka królowej“, 


przez J; trassa i „Po žni > A i 
Tymolskiego. al „ro żniwach”, mazury przez 


„  Okoła 12, godziny Deotyma pożegnawszy 
się serdecznie ze wszystkimi, odeszła wśród śpie- 
wu chóru męzkiego, wyprowadzona przez mar- 
szałka krajowego, a goście rozeszli się pod wra- 
żeniem nader mile przepędzonego wieczoru. 


ae 
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które sobie w świecie już zjednały sławę. W o- 
statnim tygodniu występowały w Berlinie, na- 
wet na dworze cesarskim. 

Skazanemu ostatecznie wyrokiem sądu po- 
znańskiego na sześć AUeaięgy. więzienia hr. Zy- 
gmuntowi Czarneckiemu z Ruska, za nmieszcze- 
nie dwóch chorągiewek z napisami „Śmierć* i 
„Niemcom*, zamienił król w drodze łaski karę 
tę na karę forteczną. 


Wiedeń d. 20. marca. 


(X) Skończyła się więc dzisiaj o godz. 4'/, 
po południa jeneralna dyskusja nad reformą wy- 
borczą, powstałą z wniosków Zeithammera i 
Lienbachera. Wniosek mniejszości, broniony przez 
Herbsta jako sprawozdawcę, odrzucono 167 gło- 
sami przeciw 150, a za podstawę dyskusji spe- 
cjalnej przyjęto wniosek większości 178 głosami 
przeciw 118. Po uchyleniu wniosku mniejszości, 
głosowali niektórzy z jego zwolenników za wnio- 
skiem większości, jak n. p. pp. Kowalski i Ku- 
łaczkowski, Coronini i kilkn styryjskich posłów, 
jak n. p. Posch, Wurmbrand i Zschock. Ci trzej 
mieli, jak słyszę, z tego powodu wystąpić z klu- 
bu lewicy, czwarty Walterskirchen złożył man- 
dat poselski. 

Materjalne zwycięztwo prawicy zupełne, a 
nawet świetne, zwłaszcza że z jej strony brako- 
wało przy głosowaniu do dziesięciu posłów, a 
w szczególności sześciu Polaków, którzy z po- 
wodu ciężkiej słabości, jak p. Rittner, lub wa- 
żnych prywatnych interesów nie obecni we 
Wiedniu. Co do moralnej strony walki, ocenienie 
wynikłych z niej zysków lub strat zależy od 
stanowiska, z którego się kto na nią zechce za- 
patrywać, M 

Nie ulega wątpliwości, że dzisiejszy jej wy- 
nik przyczynić się może do wzmocnienia dzisiej- 
szej prawicy. Kto sobie życzy jej przewagi i pa- 
nowania, może z zadowoleniem powitać reformę 
wyborczą, w przypuszczeniu, że się ziszczą dzi- 
siejsze obliczenia co do jej skutków, a nie na- 
stąpi przewrot w dotychczasowych usposobieniach 
lub w składzie poszczególnych warstw społeczeń- 
stwa tak w Czechach jakoteż w niemieckich pro- 
winejach austrjackich. 

Dla Polaków zysk dzisiejszego zwycięztwa 
prawicy jest więcej ujemny. Dotąd, t. j. do r. 
1879, delegacja polska walczyła zawsze pod 
sztandarem autonomii narodowej przeciw germa- 
nizacyjnym dążnościom centralizacji. Po ostatnich 
wyborach, w jesieni r. 1879 wydano wprawdzie 
ze strony prawicy takie samo hasło, i wywieszo- 
no dawny sztandar. Pokazało się jednak wkrót- 
ce, że uczyniono to raczej dla ocalenia honoru, 
dla ujęcia Polaków i znacznej części Czechów. 
W rzeczy samej podniósł głowę konsergwtyzm 
kosmopolityczny i rozpoczął walkę przeciw libe- 
ralizmowi. Podczas dyskusji w tych dniach nad 
reformą wyborczą przeprowadzonej, obracała się 
też cała rozprawa głównie około tych dwóch za- 
sad; o walce antonomii z centralizmem już mało 
tylko mówiono. Nareszcie zawrzał tu i ówdzie 
gorętszy bój pomiędzy żywiołem niemieckim i 
słowiańskim w Czechach, którego wynikiem jest 
właściwie cała ta agitująca się obecnie sprawa 
Nie brakło też w jej ciągu dziwacznych zajść i 
sprzeczności, jakie zawsze zwykły zachodzić, gdy 
się niejako ubocznie wprowadza myśli do roz- 
prawy, nie objęte uprzedniem założeniema, 

Zaraz na wstępie dyskusji, starał się udo- 
wodnić Herbst, jako sprawozdawca przeciwnej 
reformie mniejszości, że wniosek podzielenia ku- 
rji większych posiadłości na okręgi wyborcze jest 
zgubny dla konserwatyzmu. Dziwnie zaiste 
brzmiała ta obrona konserwatyzmu z ust libe- 
rała. Gdy na drugi dzień tj. w sobotę, zabrał 
głos hr. Henryk Clam, tłumaczył mu, że taki 
podział bynajmniej nie zagraża konserwatyzmo- 
wi, a odpowiada liberalnym zasadom obro- 
ny mniejszości, dając jej nadzieję, że jeśliby u- 
ledz musiała w głosowaniu wspólnem całej kurji, 
zwyciężyć może w niektórych przynajmniej z u- 
tworzonych przez jej podział okręgów. Wskazy- 
wał nadto, jak pojmuje konserwatywne zadanie 
arystokracji ziemskich posiadaczy, powołanej do 
przodownictwa w swoim narodzie; gdy przeci- 
wnie liberalny hr. Wurmbrand utrzymywał, że 
zadaniem takiej arystokracji jest owszem łago- 
dzenie antagonizmów narodowych w imę idei 
państwowej itd. Lienbacher wykazywał, że roz- 
szerzenie prawa wyborczego na pięcioguldeno- 
wców jest prawdziwie liberalnym krokiem, a idące 
na pozór dalej wnioski mniejszości, co do cenzusu 
dwureńskowego w gminach wiejskich i do pra- 
wa wyborczego przyległych miejscowości wiedeń- 
skich, tylko maską, aby wszelką reformę uniemo- 
żebnić. 

Wobec takiego charakteru walki, można po- 
niekąd zrozumieć delegację polską, że się wstrzy- 
mała od czynnego w niej nudziała. Polakom nie 
przystało na gruncie obcym spierać się o zasady 
konserwatyzmu lub liberalizmu; ich reprezen- 
tanci mają wyższe zadania; a jest niem obrona 
indywidualności narodowej. Skoro nie uważają 
za stósowne lub możebne, walczyć pod tym sztan- 
darem, lepiej że stoją na uboczu. Inna rzecz, 
czy nie dał by się już w tej chwili wynaleść 
sposób przyjęcia udziału w walce bez zaparcia 
się swoich zasad; i oi takie wyczekiwanie 
nie szkodzi jej stanowisku. 

Rząd przez usta hr. Taaffego oświadczył w 


sobotę stanowczo i bez ogródki, że jak najgo- 
ręcej popiera wnioski większości. Dzisiaj za- 
bierali głos jeneralni mowey, a mianowicie Sturm 
z lewej, a hr. Hohenwart z prawej strony, i o- 
baj sprawozdawcy, t. j. Herbst imieniem mniej 
szości a Zeithammer imieniem większości. Mowa 
Hohenwarta, skierowana głównie przeciw Herb- 
stowi, przepełniona była zbyt może dojmnjącym 
sarkazmem, i wywołała oburzenie po stronie 
lewicy. 

Zapewne wam doniósł wasz zwykły kore- 
spondent, że na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego uchwalono wysłać do ministra handlu 
deputację, złożoną jak słyszę z pp. Grochol- 
skiego, Bauma, Jaworskiego i Horodyskiego, z 
żądaniem, żeby nie odmawiał koncesji na Kolej 
lokalną z Tarnopola do Kopeczyniee, jako też na 
kolej z Zadwórza do Przemyślan. 

Rada państwa ma być odroczona przed 
świętami, skoro się skończy w komisji dyskusja 
nad taryfą cłową; a po Świętach ma się znowu 
zebrać, aby ją uchwalić w pełnej Izbie. 


Paryż d. 18. marca, 


Senat w tych dniach zajmował się uchwałą 
bardzo ważnego prawa , tj. o obowiązkowem na- 
uczaniu. Prawo to więcej jak od roku nie mogło 
znaleźć większości w senacie, a to głównie z 
dwóch powodów, raz, że usuwało zupełnie wpływ 
dachowieństwa, a powtóre, że wkładało obowią” 
zek na rodziców, aby dzieci nieuczęszczające do 
szkół początkowych obowiązano do składania e- 
gzaminu. Zastrzeżenie to dotykało szczególniej 
rodziny zamożne, które pragnęły kształcić dzieci 
albo w domu, albo w prywatnych zakładach na- 
ukowych, aby je usunąć od szkodliwego i bez- 
bożnego wpływu zakładów rządowych. Izba po- 
słów usiłując usunąć wpływ duchowieństwa ze 
szkół początkowych, pominęła, zapewne z umy- 
słu, określenie nauczania religijnego, zostawując 
takowe uznaniu ministrów, którzy jak wiadomo 
w tych czasach nie okazują się przychylnemi dla 
religii. 

godzi żądał aby według życzenia rodziców, 
wykład religii był zachowany w szkołach po- 
czątkowych. Żądanie to uznano za niemożliwe z 
powodu mogącego wyniknąć nieporozumienia mię- 
dzy duchownym a nauczycielem, dlatego wypa- 
dało jasno określić stanowisko obu stron. Stro- 
na katolicka przeciwnie domagała się, aby nie 
pomijano nauki religijnej, co niewątpliwie posta- 
wiłoby nauczyciela w drażliwem położeniu wobec 
pewnej części mieszkańców, bo w takim razie 
przyjmując zastępstwo księdza w nauczaniu reli- 
gii, naraziłby sobie wolnomyślców i wyznawców 
innej religii, w przeciwnym razie znów stałby 
się nienawistnym katolikom. Uznano więc, że da- 
leko dogodniej będzie, zapewnić nauczycielowi 
niezależność, odejmując mu obowiązek nauczania 
jakiejkolwiek religii. 

W tym celu zgodzono się na to, że w nie- 
dzielę i dnia wolnym wykład nauki religijnej 
będzie się odbywał w szkole dla takich miejsco- 
wości gdzie uiema kościołów. Poprawki te przy 
pomocy Jnles Simona i jego stronnictwa i po e- 
nergicznem przemówieniu znakomitości katoli- 
ekich jak Fourtou, Chesnelong, Broglie, Wallon i 
innych, udało się zaprowadzić i zmienić pierwo- 
tne brzmienie prawa uchwalonego przez Izbę po- 
słów. Senator Paris zdołał usunąć drugą część 
drażniącą miłość własną zamożnych rodziców, aby 
ich dzieci w końcu roku składały egzamin. Ten 
środek postanowiono zastąpić innym, to jest że 
rząd miałby prawo zapozwać rodziców przed sę- 
dziego pokoju, który albo stawałby się egzamina- 
torem, albo mógł wyzaaczyć karę nie wyższą jak 
10 do 15 franków. Poprawka tego rodzaju odej- 
mowała całą siłę obowiązkowemu nauczaniu. 

Tak poprawione prawo o nauczaniu obowiąz- 
kowo-bezpłatuno-cywilnem, w miesiącu czerwcu r. 
z. powróciło do Izby posłów, która poprostu 
przywróciła swój pierwotny tekst. Dopiero w 
tym roku wspomniane prawo przyszło powtórnie 
pod obrady, ale znalazło senat znacznie wzmo- 
ceniony siłami republikańskiemi po wyborach z8. 
stycznia br. dlatego też walka była zaciętą, a 
można już twierdzić, że skończyła się zupełną 
porażką stronnictwa katolickiego w senacie. 

Najpierw wystąpił Jules Simon, i z właści- 
wą sobie biegłością usiłował wprowadzić po- 
prawkę, aby w programie umieszczono naucza- 
nie: o Bogu i ojczyźnie. Większość jednak nie 
przyjęła tej poprawki, ale pozostawiła nanczanie 
„moralne i obywatelskie" (moral et civique) Będzie 
to pierwszy przykład w dziejach ludzkości zu- 
pełnego usunięcia nauki religii ze szkoły. 
Stronnicy tego systemn, na których czele stoi 
minister oświecenia Jules Ferry, klną się na 
wszystkie bogi, że nie chcą szkodzić żadnej re- 
ligii, ale tylko utrzymać się na stanowisku naj- 
zupełniejszej bezstronności i bezwarunkowej wol- 
ności sumienia. Po tej pierwszej przegranej, ka- 
tolicy z chwalebną gorliwością, nie mając na- 
dziet walczyć własnemi siłami, postanowili wspie- 
rać poprawki środkowej lewicy, aby wstęp do 
szkoły nie był zamknięty duchowieństwa. Naj- 
pierw przyszła poprawka p. Waddingtona, któ- 
ry żądał, aby po zasiągnięciu zdania Rady mu- 
nicypalnej, Rada departamentalna miała prawo 
upoważnić księdza do nanczania religii w godzi- 
nach, wolnych od zwykłych nank. 

Próżne usiłowania, bo w senacie wytworzy- 


ła się większość rządowa, tak, że nie jej ża- 
chwiać nie mogło. Wszystkie znakomitości, jak 
Broglie, Batbie, Chesnelong, kolejno zabierali 
głos, ten ostatni wołał: „Nauczanie obowiązkowe 
będzie to szkoła dla wszystkich, ale taka szkoła 
bez religii prowadzi do bezbożności. Być może, 
że niezadługo przyjdzie minister oświecenia, któ- 
ry zabroni nawet wymówić imię Boga. W imię 
dobra kraju zaklinam was, abyście nie uchwalali 
szkoły bez religii, bez Boga, bo Francja pragnie 
pozostać wierną wierze chrześciańskiej, szanuj- 
cie więc jej wolę“. Sprawozdawca Ribiere odpo- 
wiedział zimno. „Jeśli p. Chesnelong odwołuje się 
do przyszłości, i my w niej mamy ufność, i spo- 
dziewamy się, że kraj uzna po zastosowaniu te- 
go prawa, jak ono jest dobre i zbawienne.* Ra- 
czej zgubne, dodał p. Buffet. 

Jules Ferry minister oświecenia przyjął u- 
roczyste zobowiązanie: że rząd będzie się sta- 
rał, aby najzupełniejsza neutralność była zacho- 
waną w szkole. (Gdyby który z nauczycieli po- 
ważył się obrazić sumienie i przekonania reli- 
gijne drugich, ściągnie na siebie surową karę, 
zarazem obowiązany będzie obchodzić się łago- 
dnie z uczniami. Zdaje się, że po uchwaleniu 
czterech najgłówniejszych artykułów i inne nie 
napotkają trudności, a prawo o nauczaniu obo- 
wiązkowem, uchwalone przez Izbę posłów, przej- 
dzie w senacie bez zmiany. Odbywały się wezo- 
raj w komisji rozprawy nad projektem posła 
Boysset o odwołaniu konkordatu, otóż pokazało 
się, że ten projekt nie znajdzie większości w 
Izbie, bo na 22 członków, dwóch tylko oświad- 
czyło się za zniesieniem konkordatu, a reszta 
przeciw, i rzecz godna uwagi, że sam autor 
projektu nie został: wybrany członkiem komisji. 
Prezesem zaś jest wybrany Paweł Bert 11 gło- 
sami przeciw 10. ‚W ministerjum panuje Yoz- 
dwojenie. Izba rozpada się na tak drobne czą- 
stki stronnictw, iż bardzo wątpić czy będzie mo- 
gła przeżyć czteroletni czas mandatu, dla braku 
potrzebnych sił do stanowczego prawodawstwa. 


Moskwa. 


Ciekawe rzeczy opowiada petersburgski ko: 
respondent do Weser Ztg. Ignatiew prawie zu- 
pełnie nie zajmuje się swoim wydziałem lecz od- 
bywa codzienne konferencje z panslawistami. 
Komisje specjalne wcale już nie obradują a do 
rządu nie nadchodzą raporta od gabernatorów 
południowych prowincji. Według jednozgodnych 
wiadomości, nadchodzących do Petersbnrga, w 
okolicach, gdzie sąsiadują z sobą wielko-, mało- 
i białorusini, pojawiają się groźae oznaki niena- 
wiści plemiennej. Petersburga nie należy już 
prawie uważać za stolicę, lecz Moskwa także 
za takową nie będzie uznana. Zagraniczni po- 
słowie są tylko dekoracją, przypatrują się wszy- 
stkiemu, lecz nikt ich nie przyjmuje, bo prze- 
cież prawdy całej nie można im powiedzieć, u- 
trzymywanie przeto z nimi stosunków niema 
żadnego celu. Mówią o gotowym już niemal 
programie reform, obejmującym następujące pun- 
kta: 1) Moskwa musi się oswobodzić od handlo- 
wej i przemysłowej opieki i zależności od są- 
siadów a wejść w stósunki z dalszemi narodami, 
potrzebnjącemi produktów moskiewskich ; 2) rząd 
musi stać się czysto moskiewskim; 3) reforma 
musi rozpocząć się od wyzwolenia sił ludowych 
według charakteru miejscowego rozmaitych pro- 
winceji; 4) klasy czynownicze mają być zniesione 
a czynownikami mogą być tylko ludzie, używa- 
jący powszechnego zaufania w rozmaitych pro- 
wincjach. Pozpstałe wnioski odnoszą się do u- 
rządzenia centfalnej reprezentacji narodu. 


Pożar teatru w Petersburgu. 


W sobotę o godzinie 9 wieczór spłonął do 
szczętu petersburgski teatr, zwany „Liwadja*. 
Oto jak opisują ten pożar petersburgskie dzien- 
niki: „Podczas przedstawienia operetki „Periko- 
li* o godzinie trzy kwadranse na dziewiątą dał 
się czuć dym w kurytarzach drugiego piętra. 
Natychmiast oczywiście powstało w teatrze za- 
mięszanie, a okrzyki: „Gore! Ratunku! Uciekaj- 
ciel" mięszały się w chaotyczne imbroglio z mu- 
zyką orkiestry, pieniem śpiewaków i krzykiem 
policjantów, nakazujących publiczności nie rn- 
szać się z miejsca. Wkrótce jednak za dymem 
pokazał się ogień, a widok jego był tak silnym 
argumentem, że wrzaski policjantów żadnego po- 
słuchu u publiczności znaleźć nie mogły. Publi- 
ezność rzuciła się nagle do wyjść. Powstał ścisk, 
tłok, wrzawa, krzyki, jęki, iudlenie kobiet, sło- 
wem chaos, którego opisać niepodobna, a po nad 
tym chaosem unosiły się kłęby dymu i ognia. 
W jednej chwili zajął się cały dach teatru. A 
tu tymczasem stłoczona w kurytarzach publiez- 
ność z mozołem wydobywała się z tego tłoku. 
Mnóstwo kobiet wyniesiono w stanie nieprzyto- 
mnym. Mówią jednak, że nikt w pożarze nie 
zginął. Jeżeli więc to prawda, jeżeli rzeczywi- 
ście wszyscy się uratowali, to przypisać to na- 
leży jedynie zbiegowi szczęśliwych okoliczności, 
naprzód temu, że w teatrze było tego dnia bar- 
dzo mało osób, a następnie temu, że pożar 
wszczął się u góry, a nie n dołu, i na kuryta- 
rzu drugiego piętra a nie na scenie, gdzie zna- 
lazłby o wiele więcej palnych materjałów. 


Gdyby nie te dwa szczęśliwe Warunki — 
powiada Nowoje Wremia — nie wyszłaby z te- 
atru ani jedna żywa dusza. Tak zaś, publiezność 
opłaciła się katastrofie tylko tem, że oprócz 
przestrachu, lekkich skaleczeń, wywichnień ete. 
oddała na pastwę ognia wszystkie swoje futra, 
paltoty, parasole, kalosze ete. Ci bowiem tylko 
zdołali wyjść w wierzehniem ubraniu, którzy je 
mieli na sobie w teatrze; ci zaś, którzy oddali 
swe nbranie do garderoby, musieli się z niem 
pożegnać. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. Stwierdzono 
tylko to, że wszczął się w garderobie tea- 
tralnej drugiego piętra, pomiędzy futrami i pal- 
totami zostawionemi przez publiczność. Nowosti 
utrzymują jednak inaczej niż Nowoje Wremia. 
Twierdzą one, że pożar wszczął się w gardero- 
bie damskiej na scenie i że powodem było to, 
iż któraś z aktorek, wybiegając na scenę, zosta- 
wiła palącą się świecę biisko drewnianego prze- 
pierzenia. W ogóle opis pożaru, podany przez 
ten dziennik, różni się wielce od opisu Now. Wr. 
Według Nowosti nie ulega n. p. żadnej wątpli- 
wości, że kilkoro (nieskolko) osób zginęło w 
płomieniach. Dokładnej jednak cyfry dziennik 
ten podać nie może, bo może cenzura na to nie 
zezwoliła. Twierdzi on tylko, że pożar z nad- 
zwyczajną gwałtownością rozpowszechnił się po 
całym budynku i w mniej niż 5 minut cały 
gmach stał jnż w płomieniach. To też gdy przy- 
była straż ogniowa, nie było już żadnego przy- 
stępu do teatru. 

„Okazało się także — piszą Nowosti — że 
wszystkie ochronne środki, wydane dla zabez- 
pieczenia od pożaru, istniały tylko na papierze. 
Nigdzie nie było wody, nigdzie żadnych przybo- 
rów, ani jednego nawet wiadra; wszystkie drzwi 
ratunkowe pozamykane były na zamki, tak, że 
publiezność mnsiała je wywalać ; wszystkie okna 
pozabijane gwoździami; słowem, nie było ani je- 
dnej ztych rzeczy, które miały słażyć do ratun- 
ku publiczności, nie wykonano ani jednego prze- 
pisu, pomimo że tak surowo przepisy ta kazano 
wykonać. Jeden jakiś jedyny strażak, który pod- 
czas katastrofy znajdował się w teatrze, gdy o- 
zwały się okrzyki „gorel*, stracił przytomność, 
porwał z szaragów kilka futer, i wybiegł z nie- 
mi na ulice.“ Artystki wyskakiwały na nlicę je- 
dne przez okna, drugie przez drzwi w zupełnym 
negliżu; niektórzy członkowie orkiestry powy- 
biegali z instrumentami w ręku. Znaczna część 
publiczności straciła zupełnie głowę. Niektórzy 
np. biegali w przód i wtył po kurytarzach, ma- 
chając rękami i wrzeszczące w niebogłosy. Jakie- 
goś Francnza par force wyciągnięto z teatru, 
bo stracił kompletnie przytomność, i nie chciał 
ruszyć się z miejsca. Jakaś Niemka wrzeszczeć 
poczęła: „moje kalosze! moje kalosze!“ i zała- 
mywać ręce w rozpaczy; dopiero się uspokoiła 
gdy jej pokazano, że ma kalosza na nogach. 

Na wiadomość o pożarze, która lotem bły- 
skawicy obiegła sąsiednie ulice, zbiegły się tłn- 
my prostactwa moskiewskiego z okolicznych 
szynków, i poczęły wrzeszczeć: „Dobrze tak 
Niemeom za to, że nie szanują postn. Niech ich 
wszystkich „czort spali!“ Dla zrozumienia tych 
okrzyków moskiewskiego tłumu dodać należy, że 
w teatrach moskiewskich nie dają podezas postu 
przedstawień. Teatr zaś „Liwadja” był teatrem 
niemieckim. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Dnia 22. marca, 


* Termometr wskazuje w południe 11. stopni 
ciepła przy wietrze południowo-wschodnim. 


* Konfiskata. Wczorajszy numer Gazety skon- 
fiskowany został przez e. k. prokuratorję za ustęp 
w rubryce „Moskwa“. Dziwna rzecz, że ten sam 
ustęp dosłownie był wydrukowany w Czasie i — nie 
skonfiskowany. 

* Teatr. Dzisiaj na uczczenie Deotymy i na wy- 
rażne jej życzenie, odegraną zostanie nieśmiertelna 
opera narodowa „Krakowiacy i Górale*. Sztuki tej, 
jak w ogóle wszystkich tchnących gorętszym du- 
chem narodowym, nie przedstawiają w Warszawie. 
Spodziewać się należy, że publiczność licznie zbie- 
rze się na dzisiejsze przedstawienie. 

Przypominamy, że jutro na dochód powszechnie 
cenionej, a tak zasłużonej około naszej sceny arty- 
stki pani Teofili Nowakowskiej dramat Dumasa p. t. 
„Katarzyna Hovard“. Beneficjantka odegra rolę 
tytnłową. 

* gSocjalista Pawlik, który przed dwoma laty 
skazany został na 6-miesięczne więzienie, a potem 
umknął do Genewy, zgłosił się w tych dniach do 
sądu kryminalnego w Wiedniu w celu odsiedzenia 
kary. Wiedeński sąd odesłał go do Lwowa. Pawlik 
ma jeszczó dwa procera, w których się toczy 
śledztwo, 

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia „Pracy 
kobiet* (ul. Teatralna 1. 10) odbędzie się w sobotę 
dnia 25. marca e godz, 3., na które się wszystkich 
członków uprzejmie zaprasza. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jn- 
tro we czwartek dnia 23., marca 1882 o godzinie 6. 
wieczorem. Spraw na porządkn dziennym dwadzie- 
ścia cztery. 
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* Zarząd centralny Towarzystwa rękodziel, I 
przemysł. „Rodzina* postanowił urządzić w ciągu 
b. r. cały szereg publicznych odczytów, na rzecz 
fandusza stypendyjnego, dla sierót po członkach 
Towarzystwa. W tym celu wydelegował z łona swe- 
go osobną komisję odczytową, w której skład wcho- 
dzą pp. dr. Tadeusz Krobieki, Zenon Rawiez Ro- 
jek i Walenty Kowalówka. Komisja krząta się ener- 
gicznie około przeprowadzenia poruczonego jej Za- 
dania i jedna najznakomitszych prelegentów. Ba- 
wiąca właśnie we Lwowie głośnej sławy poetka 
Deotyma, otworzy ten cykl prelekcji odezyta- 
niem legendy ntworn własnego, pod tytułem , „Baśń 
o wdowie i jej trzech synach*. Odczyt odbędzie się 
w piątek w wielkiej sali ratuszowej z uderzeniem 
godziny 7, wieczór, Biletów dostać można we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach i eukierniach. — 
Bliższe szczegóły, podają afisze. 


* Sąd karny wytoczył śledztwo przeciw Mojże- 
szowi Półtorakowi słynnemu lichwiarzowi, o wielkie 
nadużycia w liwerunkach rządowych. Mojżesz Pół- 
torak znany jest publiczności czytającej z przeszło- 
rocznego sensacyjnego procesu Wysockich, 


* Towarzystwo kuchni ludowej odbyło wczo- 
raj doroczna swa zgromadzenie, któremu przewo: 
dniczyła protektorka hr. Marja Potocka, 

4Ł przedłożonego sprawozdania, odezytanego 
przez sekretarkę, panią Mikulińską , wyjmujemy 
co najważniejsze daty: 

Oprócz wydanych z kuchni w ciągu r. 1881 
objadów 47.000, kuchnia nasza na mocy zawartego 
z towarzystwem „Opatrzność* układu, wydała dla 
klientów tegoż towarzystwa 30.590 półobiadów po 
5'/, et, razem więc kuchnia nasza wydała w roku 
1881 77.590 porcyj czyli w przecięciu 212 dziennie. 

Liczba członków stale wkładki niszczających 
wynosiła z końcem 1880 r. 74, z reczną wkładką 
złr. 1.062. W ciągu roku !881 przybyło członków 
20 z roczną wkładką złr. 303, ubyło członków 14 
z roczną wkładką złr. 154, tak, że obecnie towa- 
rzystwo nasze liczy członków 81 z roczną wkładką 
złr. 1.211. 

Jak lat dawniejszych tak i w roku minionym 
prześwietna Reprezentacja miasta udzieliła nam sub- 
wencję w kwocie złr. 300, oprócz odpowiedniej ilo- 
ści drzewa opałowego, a od świetnej dyrekcji gal. 
Kasy oszczędności otrzymała zasiłek w kwocie złr, 
200. Wydział nie może również pominąć datku 
Wgo dr. Marcelego Madeyskiego w kwocie złr. 200 
i osoby nie.hcącej być wymienionej złr. 100, które 
to dwa datki przeznaczone były wyłącznie na nzu- 
pełnien e fnndaszu żelaznego. 

Datki przeznaczone na objady bezpłatne dla 
ubogich uczniów szkół, pozostawały pod bezpośre- 
dnim zarządem przewodniczącej wydziału. Z tego 
funduszu rozdano w ciągu roku 1881 bezpłatnych 
objadów 2.340. 

Zamknięcie rachunków wykazuje w dochodzie : 
Za objady w kuchni 3.098'55.'Za marki na objady 
1.600. Towarzystwo Opatrzności za wydawane jego 
klientom objady 1.682:40. Datki stałe i jednorazo- 
we 1.613:65 Snbwencje 500. Odsetki pobrane 208 
złr 56 ct. — W rozchodzie: Mięso 2.671. Chleb 
1.602*06. Wiktnały 2 49587, Uzupełnienie inwen- 
tarza, wydatki i drzewo 2566-71. Czynsz za lokal 
360. Słutba 647:50. Prowizja i remuneracja kur- 
sorowi 83:63, 

Towarzystwo posiada w fnandnszu żelaznym 
3.500 złr. 

Przy następnie dokonanych wyborach potwier: 
dzono prawie zupełnie dotychczasowy zarząd; we- 
szły tylko w jego skład jako nowo wybrane pp. 
Małecka i Wędryckhowska, 


* Na wczorajszej rozprawie przed sądem przy- 
sięgłych, zaszedł ciekawy epizod. Po wylosowaniu 
sędziów, gdy przewodniszący radca p. Lewicki przy- 
stąpił do odebrania od nich przysięgi, oświadczył 
przysięgły p. Emil Pick, kupiec, że słów roty: „Tak 
mi Panie Boże dopomóż*, powtórzyć nie może z 
wiary i przekonania. Na przedstawienie radcy p. 
Lewickiego odpowiedział p. Pick, że urodził się z 
rodziców wyznania mojżeszowego, ale bez przyję- 
cia chrztu św. wychował się u swego krewaego na 
Węgrzech w religii protestanckiej, poczem stał się 
bezwyznaniowym i że końcowe słowa roty, które 
każdy przysięgły z osobna powtórzyć musi, nie ma- 
ją dla niego znaczenia. Ustawa nasza o odbieraniu 
przysięgi od świadków powiada, że świadków bez- 
wyznaniowych zaprzysięgać należy w tej religii, 
jaką wyznawali przed przejściem na bezwyznanio- 
wość. W tutejszym sądzie było już kilka takich 
przykładów, ale dotychczas nie było wypadku, aby, 
sędzia przysięgły odmówił powtórzenia słów koń- 
cowych roty, Ostatecznie, po przedstawienia skut 
ków prawnych, jakie spotkać mnszą przysięgłego, 
wzbraniającego się złożyć przysięgę, powtórzył p. 
Pick słowa: „Tak mi Panie Boże dopomóż" i na 
tem skończył się cały epizod. 

* Stypendjum Gałęzowskiego. Komitet wyko- 
nąwczy fandacji stypendyjnej á. p. dr, Gałęzow- 
skiego imienia Śniadeckich podaje do wiadomości, 
iż stypendjum w ilości 5000 franków przyznane bę- 
dzie na ten rok kandydatowi pracującemu w za- 
kresie nauk humanistycznych pod następującemi wa- 
runkami:; 1, Kandydat, jeśli już nie jest w którym 
kolwiek uniwersytecie krajowym albo zagranicznym 
asystentem lub docentem, winieu przynajmniej po- 
siadać wyższy stopień naukowy i w każdym razie 
być biegłym w języku polskim, 2, Stypendjum wy- 
płacane będzie z góry w dwóch ratach półrocznych, 
na co przed każdem półroczem otrzyma atypendy- 
sta od komitetu asygnację, 3. Ubiegający się o sty» 
pendjnm winien załączyć do podania płan, wadług 


Nagich przyodziać, Głodnych nakarmić. 


Wnogi 
Dr. Menryk Jasieński. 


(Ciąg dalszy.) 
Waszmościa powtarzacie bardzo często ten 


frazes, że w tak zwanym zaborze austrjackim | hr 


jest was przeszło trzy miliony. Cyfra ta odpo- 
wiada całej ludności zamieszkującej ziemie od 
Sanu do Zbrucza. Jeżli atoli wy mimo to wy- 
łączacie z narodu ludność wszelką klasyfiko- 
waną w powyższych sześciu kategorjach — więc 
iluż was pozostanie? Wierzajcie mnie, że l1- 
czebnie mniejsza połowa! A zważcie 
przytem, że ta liczebnie połowa mniejsza, zmniej- 
szy się na *'/,, jeźli porównamy siłę wiedzy, 
siłę finansową, w obec których to sił, ustąpić 
musi źle żywiona siła fizyczna któraby nawet o 
kilka procent po nad połowę przeważała. 

Więc czem by była Ruś wobec tak przez 
was bezumnie postawionej kwestji ? 

Zresztą co do tej naszej tak zwanej pol- 
skiej Rusi, jest jedna historyczna okoliczność, 
którą bogdaj czy nie wszyscy polemicy milczkiem 
pominęli — a obok historycznej, jest prawna o- 
koliczność ; mówię prawna wedle prawa Bo- 
skiego i uarodów a nie wedle tam jakichś kode- 
ksów pisanych. , 

Komu przypada jaka własność w udziale? 


Jnżciż temu, który takową siłą umysłową i fi- 
zyczną zdobyć i obronić zdoła. 

Moralna i materjalna potęga roz- 
strzyga prawo własności. 

Tak przynajmniej dzieje kultury narodów 
ziemi naszej orzekły, a zasada ta przetrwała 
sześćdziestąt pisanych stuleci. 

, Pójdźmy na wyrywki w naszych wspólnych 
dziejach i otwórzmy dzieje bądź książąt mazo- 
wieckich, bądź Kazimierza Wielkiego, bądź Ja- 
giellonów, bądź elektów — i cóż obaczymy ? Otóż : 
azowsze przywoływane i zapraszane na o- 
bronę Rusi — Polska Kazimierza Wielkiego po- 
łączona z Rusią, Litwa Jagiellonów szle zastępy 
w obronie Rusi, Zygmunci biją się o Ruś — a 
wszyscy elekci najcelniejszych bojowników wy- 
syłają na Ruś. 

„, Matuszka Moskwa podówczas was nie bro- 
niła, jeno łupiła, z tej prostej przyczyny gdyż 
będąc słabą bronić nie mogła — a będąc dziką 
na łupieży się znała. 

A było co robić w ostatnich dziesięciu stu- 
leciach: tu Tatarzy tu Turki, tu Wołosza, tu 
książątka dziś Moskwę stanowiące, a wszystka 
ta hałastra pożogą znaczy szlaki, krwią uży- 
źnia łany stepowe, w jasyr bierze mołojców i 
krasawice. 

A któż was wówczas bronił? matuszka czy 
Polska ? 

Gdzieście byli prowodyry ruskaho narodu 
gdy pierś żelazem okntą trzeba było nastawiać 
na zatrute strzały, i karku bronić przed arka- 
nem tatarskim ? 


Czyż tak krótką macie pamięć, lub tak ol- 
brzymią nieświadomość dziejów, iż przepomnieli- 
ście, że zaledwie oŚmnaścia dziesiątek lat temu 
jak od stolicy Rusi czerwonej, od Lwigrodu, ode- 
gnano Tatarów odbito jeńców, a nieminęła na- 
wet setka jedna gdy smutnej pamięci Branieki 
na ochotnika sułtańskie gromił zastępy zasła- 
niając Ukrainę. 

Gdyby nie ta tak zwana Polska, to jest: 
ta wzniosła idea konfederacyj trójjedynej Polski, 
Litwy i Rusi, całokształt dziejów nieco inaczej 
by się przedstawił obecnej młodzieży. 

, Czarny Mustafa zatknął byłby jasny pół- 
księżyc nad kopułą św. Jora i rzezał handża- 
rem wychudłe karki Rusinów, a Girej chan z 
Ławry peczerskiej łaźnię byłby zrobił dla swego 
haremu, a w haremie za kratami siedziałyby mo- 
łodyce wasze i dumkę by dumały!!! Tak bywało 
pięćset lat temu ! 

I cóżby z was było dzisiaj? 

Zresztą czyż taka tylko zasługa tej polsko- 
ruskiej idei państwowej? O nie! Wszaż tysiące 
waszych cerkwi, które dziś pragnęlibyście od- 
dać pod zwierzchnictwo synodu carosławnego, 
tysiące cerkwi sumptem tej naszej budowane cy- 
wilizacji, a drugich tysiące szkół obecnie stanęło 
i tam uczą chwalić Boga po rusku, i ruskiej się 
uczyć azbuki, Í ruską uprawiać ziemię. 

Kto murował Ruś? Kazimierz Wielki. Kto 
przemysł, kto stawiał fabryki? Biedny Stanisław 
August. 

Lecz wy przepomnieliście o mieszczaństwie, 
dla was są obce rękodzieła; bo tylko w kurnej, 


z gliny ulepionej chacie siedzieć zamierzacie, by 
promień światła słonecznego nie przedarł się i 
nie oświecił łbów ku waśni bratniej przez was 
podjadzanych. 

Lecz dajmy spokój tym wycieczkom, a na- 
tomiast przyglądnijmy się innemn obrazkowi. 

Są trzy możliwe z Rusią ewentualności. 

a) Łączność z Polską, a jak na teraz z Au- 
strją ; 

b) Łączność z Moskwą i przejście pod berło 
cara ; 
c) Samoistność Rusi. 

Celem sprostowania wszelkich możliwych do- 
mysłów fałszywych, zaznaczamy, iż pod skróconą 
nazwą Polski rozumiemy federację narodów Pol- 
ski, Rusi i Litwy, opartą na zasadzie równości 
i wolności: wiary, słowa i mienia. 
Trójjedyna federacja pod hasłem: Polska, 
Ruś i Litwa reprezentuje u nas ideę Polski, i 
niechaj to będzie przestrogą dla wszystkich po- 
ionizatorów lub rusyfikatorów, że podobnie jak 
nie zezwolimy na zruszczenie Polski, tak też z 
równą a może nawet z siłą większą oprzemy 
się wszelkim zachciankom zpolonizowania Rusi. 
Z wszelkim respektem jesteśmy dla Wielko 
i Mało-Polski — lecz równych względów wyma- 
gamy dla Białej, Czerwonej, Mało-Rusi i dla 
Ukrainy — a co do Litwy, to Polska i Ruś 
bezwarunkowo w niczem jej uszczerbku nie 
uczynią. 
Takim jest nasz program polityczny. 
Wracając, skreślimy obraz pierwszy, i odpo- 
wiemy na pytanie co się stanie z Rusią w razie 


kam. bli — 


państwowego złączenia z Polską a ewentualnie 
z Austrją, 

Im bardziej na Wschód, tem młodsze są na- 
rodowości w znaczeniu dzisiejszego stulecia. Ruś 
młodszą jest od Polski, przeto już dla braku od- 
powiednich moralnych i materjalnych sił, na je- 
dnej wyżynie z Polską postępować nie może i 
nie będzie. Zdążać będzie za dzisiejszym pocho- 
dem wprawdzie nieco kulawo, ale zawsze naprzód. 

Jak od wieków, tak i dalej cerkiew jej bę- 
dzie wolną, język uszanowany, ba nawet prote- 
gowany — ziemia jej wspólnym kosztem kulty- 
WOWanĄ. 

Będzie to pochód dziejowy nie gwałtowny 
lecz prawidłowy, stataczny, a zatem doskonały. 
Będziemy się sprzeczać, kłócić, — ale koniec 
końców — wiara, język, mienie Rusi w 
całej zostaną utrzymane pełni i doczekają się wy- 
sokiego, samoistnego, znakomitego rozwoju. 

Zastanówmy się nad przypadkiem drugim. 

Ruś przechodzi pod berło cara: 

Belli enim et litis — eventus incertus. 

Niewiem jak by tam wypadła ta przez Sko- 
belewa zapowiedziana wojna z Austrją w celu 
wyswobodzenia. Słowiańszczyzny. j 

Również niechcę sie sprzeczać 6 to, kto: 
czy Austrja, Czy Moskwa ma dziś silniejsze pra- 
wo rezonować o wyswobodzeniu Słowian, z pod 
najezdniczego jarzma. 

Dla mego założenia jest to obojętzem. Przy- 
puszczam tedy gorszą ewentualność i pobicie 
Austrji 1 przejście obszaru ziemi po San. pod 
berło knutowładnego cara. (C. d. n.) 
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wacją lekarzy, którzy ją sztucznym sposobem ży- 
wią. Przed kilku dniami przebudziwszy się na 
kilka godzin, wpadła na nowo w sen. Zapytana, 
czyby nie chciała pokarmu, odpowiedziała prze- 
cząco; a gdy jej powiedziano, że już tak długo 
spała, zaprzeczyła temu, dodając, że się czuje zbyt 
zuużoną, poczem znowu zasnęła. Szczególna też, 
że przy tem wszystkiem ma bardzo zdrową cerę. 


któcego studja swoje odbywać zamierza, 4. Przy 
końcn półrocza obowiązany jest złożyć sprawę z 
swoich naukowych zajęć, i usilność swoją udowo- 
dai poświadczeniem, tak profesorów, zZ których 
wykładu korzystał, jak przełożonych archiwów lub 
bibliotek, lub wreszcie w miarę możności, nadesła : 
niem prac dokonanych w obrauym rrzez siebie na- 
ukowyia zakresie. 5. Od dopełnienia powyższego 
warunku, lub w razie przeciwnym udowodniesia 
rzeczywistej do tego przeszkody, zależeć będzie 
wypłata drugiej raty stypendyj nej. 6. Wreszcie sty» 
pendysta złoży komitetowi na piśmie honorowe przy- 
rzeczenie, że gdyby przypadkiem przyszło MU Za- 
jąć miejsce w uwiwersytecie niekrajowym i niepol- 
skim, z zakładami krzjowemi, a mianowicie z Aka- 
demią umiejętności utrzymywać będzie stosunek nau 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie- 
sige luty 1882 r. 


kowy i pracami swemi zasilać piśmiennictwo pol- Wyszczególnienie wini. Ma 
skie. 7. Podania » adesłane być winny do biura Aka-| Uaziaty członków 10.563:49 18465 
demii umiejętsości najdalej po dzień ostatni kwie- Pożyczki na skrypta i weksle 1.132-83 12.48932 
tnia r. b. Procenta 114:33 — 

* „Praca“ organ robotników, wychodzący We | Fundusz rezerwowy 1.984: — ax 
Lwowie, z dniem 1. kwietnia powiększa format | Koszta administracji 2:47 22175 
prawie w dwójnasób, przy pozostawieniu dotych- |Zygk z r, 1881 14-46 = 
czasowych warunków prennmeraty, Zaległe procenta za rok 1881 24094 48945 

* Na rzecz rodziny Ś. p. Jeziorańskiego na- | Fanduaz pensyjny f 11:— — 
desłali p. Turek inżynier ze Soovar 5 zł., ze skład- | Zaliczka na fandusz pensyjny = 146*55 
ki przez R. pow. w Kroś ie 25 zł, £ Brodów przez | Zaliczka na koszta procesowe — 157:84 
p. Józefa Simona 31 zł. i 71 zł. 70 e. przez pana Gotówka z końcem lutego 1882 — 37246 


Wesołowskiego ze Złoczowa, które to kwoty Adm, 
Gaz. Nur, na ręce p. dr. Goldmana, jako skarbni- 
ka komitetu odesłała, 

* Dochód czysty z przedstawienia na rzecz 
ubogich Rozdoła wynosi 105 złr. 14 ct, naddatek 
za bilety od hr. D. 6 złr., od p. M. 50 ct, od ar- 
tystki panny Bocskaj dar 10 złr. Wpłynęło zatem 
razem 121 złr. 64 ct. którą to kwotę oddano do 
kasy gminnej rozdolski:j do dyspozycji miejscowego 
komitetn, : 

Nie możemy pominąć podziękowania pani Idzie 
de Sass i panu Wilhelmowi Czerwińskiemu za ła- 
skawy udział w koncercie. Fortepian był po zniżo- 
nej cenie ze składu pani Smntnej, — Dziękujemy 
także szanownym redakcjom Gaz. Nar, De. Pol. 
i Diła za bezinteresowne popieranie naszych usiło- 
wań, /a komitet E, Fiiller. 

* Dekoracja. Dr. Andrzej Kłodzianowski, au- 
strjacki delegat sanitarny w Aleksandrji, otrzymał 
pozwolenie noszenia tureckiego, orderu Medżłidje 4, 
klasy. 

* Mianowania. Prezydjum wyższego sądu kra- 
jowego we Lwowie, zamianowało asystenta rachun- 
kowego Stanisława Lachow:kiego oficjałem rachun- 
kowym, praktykanta rachunkowego Władysława 
Wojciechowskiego asystentem rachunkowym, a kal- 
kulanta rachunkowego Wiktora Chrzanowskiego 
praktykantem rachunkowym przy wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie. 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dziny popołud., w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz, 9. do l; w poniedzisłek 60 c. W inne 
dnie 20 e. 

* « Muzeum zakłada m. Ossolińskich co Iziennie od 
godz. 9 do 1. 

* Jutro we czwutek: Św. Wiktora. — Św. 
Sofronya Pr. 

* Wiadomości policyjne x dniz 2igo b. m.: 
Dnia wczorejszego znaleziono przy rewizji u J. W. 
czeladnika murarskiego znaczną kwotę w półimpa- 
rjałach i zegarek srebrny cylinder o pedwójnej ko- 
percie, z ryciną Da jednej stronie przedstawiającą 
rycerza w pogoni na koniu, a drugiej zamek, po 
które niawisdomy dotychczas poszkodowany do c. 
k. dyrekcji policji zgłosić się winien. 

Skradziono: Panu A. B. z pom. 1. 7. ul. Ja- 
błonowskich dwie szpady, jedną szablę i laskę do 
łowienia ryb. 


~ Razem 14.062'02 14.062'02 
Obrór kasowy 28.124 złr. 4 ct. 


Wiedeń, d. 20. marca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 365, 
węgierskich 1530, niemieckich 833, kontumacyj- 
nych  zameldowano na środę razem 2728 
sztuk wołów. 

Z powodu mniejszego spędu w porównanin 
z poprzednim tygodniem o blisko 300 sztuk cena 
w ogóle poszła w górę o 1 złr, 

Płacono galic. lżejsze 53 do 53'/, złr., ciężkie 
55 do 56 i 57'/, złr, 

Węgierskie 5L do 54 i 57 złr. 

Osobliwe 58 do 59 60 i 61 złr. 

Niemieckie 52 — 55 i 58 złr. 

Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano. 

"W. Amirowice dc K. Schels. 


Taligrany Gaz. Nar, | ostat. wiadomości. 


Eksmetropolita serbski Michał podał prośbę 
do króla, aby mu pozwolił złożyć sobie gratula- 
cję. Król nie dał żadnej odpowiedzi. Eksmetro- 
polita udał się następnie do cerkwi i tam cele- 
brował mszę żałobną za duszę Aleksandra II 
urządzoną przez reakcjonarjuszów i radykałów. 


* * 


* 


Wychodzący w Zadarze dziennik Narodni 
List donosi, że powstańcy w Hercegowinie na- 
padli na transport prowiantowy pod Byszyną na 
gościńcu między Mostarem a Newesinią. Pow- 
stańcy zbrali 43 koni, prowiant i wzięli do nie- 
woli 30 poganiaczy zwierząt jucznych, i uciekli 
ze zdobyczą do Kokoriny. Trzem poganiaczom 
udało się nmknąć w nocy. Już to drugi raz na- 
padli na transport prowiantowy powstańców pod 
Byszyną. Przedsiębiorca transportu Turek, na- 
zwiskiem Komadina jest podejrzany, że był z 
napastnikami w porozumieniu. Komadina został 
uwięziony. Także byszyńscy pandurowie (kra- 
jowcy, którzy pełnią służbę żandarmów) mieli 
zostawać w ścisłych stosunkach z powstańcami. 
Nie chcą oni nic wiedzieć o całym tym wypad- 
ku. Komadina nie chciał przyjąć eskorty wej- 
skowej i twierdził, że droga jest zupełnie wolną. 

Jak utrzymują, wszyscy Czarnogórcy za- 
trudnieni przy budowach państwowych w Risa- 
no, Perasto i Verigo, zostali powołani na mane- 
wra do Czarnogóry. Nie można z tego wyciągać 
wniosków o mobilizacji, rokrocznie bowiem o tym 
czasie odbywają się w Czarnogórze ćwiczenia 
wojskowe. 


* * 


w 


Krosno. Dnia 16. b. m. odbyło się w tutej. 
szym kościele 00. Kapucynów, za staraniem bur- 
mistrza miasta i sekretarza Rady powiat. urządzo» 
ne nabożeństwo żałobne za duszę śp. jenerała Je- 
ziorańskiego przy licznym udziale miejscowej ludno- 
úci, szanownego duchowieństwa, młodzieży szkolnej, 
okolicznych obywateli ziemskich, straży ochotni- 
czej ogniowej i innych korporacyj miasta Krosna. 
W czasie wigilii odprawił z Rogów przybyły 
ks. kanonik Wojciechowski cichą mszę żałobną ce- 
lebrował zaś ks. gwardjan Leon Doliński. Załobną 
Mszę św. na chórze odśpiewali amatorzy na po- 
dzielone głosy, zaś pani L. Hablińska z panną Br. 
miecińską zbierały składki na rzecz pozostałych 
Po śp. Jeziorańskim wdowy i Bieroty, za który to 
zyn patrjotyczny wyraża się im najszczersze po- 
ziękowanie. d 
Zebraną składkę po potrąceniu wydatków, w 
kwocie 25 zł. odesłano ha ręce p. dr. Goldmana | Y 
do fnnduszu dla pozostałej rodziny. 

— W Warszawie obchodzono W sobotę 35. jn. 
bilensz pracy artystycznej znakomitego rysowrika 
i hnmorysty Fr. Kostrzewskiego. Dnia tego odbył 
Bie w resursio kupieckiej poranek deklamacyjny 
połączony z ucztą. 
Osobliwe estrzeżenie. Jak wiadomo ślu- 

ują zakonnicy wszystkich reguł na ubóstwo i na 
prowadzenie Życia ascetycznego, tymczasem przeor 
Klasztora Schaeftlarn w Bawarji widział się z.ie- 
Wolonym ogłosić ostrzeżenie, iżby zakonnikowi O. 


* 
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Wiedeń d. 22. marca. (Pryw.) Ferje Rady 
państwa poczną się 30. lub 31. marca i potrwa- 
ją do 25. kwietnia, poczem załatwioną zostanie 
taryfa cłowa, na co przynajmniej trzech tygodm. 
potrzeba będzie, i odroczenie Rady państwa do- 
piero około 20. maja nastąpićby mogło. 

Wiedeń d. 22. marca. (Pryw.) (Cesarz i ce- 
sarzowa z Kalnokim, Taaffem i Tiszą opuszczą 
Wiedeń d. 8. kwietnia i udadzą się do Mirama- 
re (zamku ceSarzewicza nad morzem koło Trye- 
stu), zkąd pojadą do Turynu, dla oddania wizy- 
ty i do włoskim. W Turynie zabawią czte- 

ni, 

Petersburg d. 22. marca. (Pryw.) Jeneralny 
sztab moskiewski uznał niemożliwość prowadze- 
nia wojny zaczepnej, i uchwalił energiczne po- 
czynić zarządzenia obronne przeciw napadowi. 
Warszawa i kilka innych miejscowości na zacho- 
dzie będą fortyfikowane. — Pomocnik w. księcia 
Mikołaja jenerał Kaufmann II. otrzymał nagle 
dymisję. 

Wiedeń d. 21. marca. Posiedzenie Izby po- 
słów. Rozdano sprawozdanie komisji o pocztowych 
kasach oszczędności. W rozprawie szczegóło- 
wej nad reformą wyborczą pierwszy zabrał głos 
p. Scharschmidt, który mówi przeciw $. 2., od- 
noszącemu się do wyborów z czeskiej wielkiej 
własności, albowiem prawo reprezentacyjne wiel- 
kiej własności należy co do istoty inaczej poj- 
mować od prawa wyborczego innego ciała ; przez 
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zamierzoną zmianę zaś podstawa tego prawa re- 
prezentacyjnego zostanie w ten sposób naruszo- 
na, że posiadacze allodjalni (nieordynaci) poniosą 
szkodę, a przeciwnicy wielkiej własności dostaną 
najostrzejszą broń w rękę (oklaski z lewicy). 


P. książę Lobkowic broni siebie i swoich |jest pożądanem, a rozszerzenie prawa wyborcze- 


przyjaciół politycznych z Czech przeciw zarzn- 
towi, jakoby Czesi, chociaż tak długo wytrwali 
na stanowisku biernem, kiedykolwiek zapomi- 
nali o czci i obowiązkach względem korony, lub 
aby takowe lekceważyli. (Oklaski z prawicy). 
Mowca udowadnia dalej, że podział wielkiej 
własności na okręgi wyborcze jest wymogiem 
sprawiedliwości i odpowiada wszechstronnym in- 
teresom. Tendencją ustawy jest przywrócenie 
pokoju w kraju i państwie. (Huczne oklaski z 
prawicy). 

Nastąpiło zamknięcie dyskusji. Tomaszczuk 
jako jeneralny mowca od lewicy, podnosi, że 
w ogóle prawa wyborczego własności wielkiej 
niepodobna oprzeć na podstawach historycznych, 
tylko na tem, Że w kurji dworskiej npatrywano 
ważny, od walk partyjnych daleki czynnik ku 
podporze jedności państwowej. Dlatego uważano 
nadanie jej prawa wyborczego za konieczne. 
Wniosek Zeithammera i dyskusja nad nią wiel- 
ce zaszkodziły prawu wyborczemu kurji dwor- 
skiej. Następnie wywodzi p. Tomaszczuk, Że u- 
stęp §. 2., dotyczący posiadłości ordynackich, 
jest zmiauą konstytucji, więc do uchwalenia go 
potrzeba większości dwóch trzecich Kończy wy- 
nurzeniem nadziei, że dnie stronnictwa centrali- 
stycznego jeszcze wrócą. (Oklaski z lewicy, za- 
przeczenia z prawicy.) 

Sprawozdawca komisyjny Zeithammer pod- 
nosi, że Czesi szanują i czczą niemiecką umie- 
jętność ; byle Czechom ciągle nie prawiono, że 
Niemcy stoją o całe niebo wyżej od Czechów, 
czem się tylko jątrzy a nie prowadzi do poro- 
zumieuia. Usprawiedliwia swój wniosek meryto- 
rycznie i wykazuje, że przy nowej modle wy* 
borczej bardzo wiele w Czechach zmienić by się 
musiało, aby znowu tylko jedno stronnictwo zwy- 
ciężyło w czeskiej kurji dworskiej. Zwraca się 
przeciw szkrupułom, podnoszonym przez lewicę, 
i podnosi, że liberałom tylko dopóty chodzi o 
strzeżenie prawa wyborczego, dopóki są w wię- 
kszości ; będąc zaś w mniejszości, atakują je. Przy- 
jęcie tego paragrafu nie będzie naruszeniem, tylko 
owszem strzeżeniem i spotężnieniem konstytucji 
(Oklaski z prawicy). 

P. Sturm żąda imiennego głosowania i usi- 
łuje wykazać, że do przyjęcia $. 2. potrzeba 
większości dwóch trzecich. — Prezydent Smol- 
ka: Co do tego zdania p. Sturma, muszę oświad- 
czyć, że go nie podzielam (niepokój na lewi- 
cy). Nie będę odgrzewał tych wszystkich argu- 
mentów, jakie w tej Izbie za i przeciw temu 
zdania wytaczano, albowiem według literalnego 
brzmienia $. 7. konstytucji, który wyraźnie roz- 
różnia między klasami wyborców a ciałami wy- 
borczemi, w związku z $. 15., większość dwóch 
trzecich nie jest w danym tu wypadku potrze- 
bną. Wypowiadam to moje zapatrywanie tem 
spokojniej, ile że gdyby my!lnem było, znajdzie 
się naprawa w uchwale Izby panów i przy naj- 
wyższej sankcji. Nastąpiło imienne głosowanie; 
$. 2. zostaje 165 głosami przeciw 145 przyjęty. 

„ Do $. 7. (oznaczenie okręgów wyborczych za- 
biera głos p. Lenz, przeciwstawiając kwotę po- 
datkową „wiedeńskiego okregu Landstrasse, a 
kwoty podatkowe w czeskiej kurji dworskiej. 
Poczem ŚŚ. 7. i 8. bez dyskusji przyjęto. 

Belgrad d. 21. marca. Głudowicz, minister 
robót publicznych, podał się do dymisji, ponie- 
waż na Radzie gabinetowej odrzucono jego wnio- 
sek, aby budowę kolei serbskich prowadzić we 
własnym zarządzie. Minister finansów, Mijato- 
wicz, wykazał, że jest niemożebnem budować je 
we własnym zarządzie. 

Petersburg d. 21. marca. W rocznicę dnia 


galowy w Gatczynie, na który zaproszenie otrzy- 
mali członkowie carskiej rodziny, niemiecki am- 
basador i najwyżsi dygnitarze państwa. 

Praga d. 21. marca. Politik zaprzecza sta- 
nowczo pogłosce, iż zachodnie mocarstwa mają 
zamiar zwołać kongres w celu uregulowania sy- 
tuacji Bośnii i Hercegowiny. Ani o kongresie nie 
ma mowy, ani też nie prowadzą się żadne ukła- 
dy między Wiedniem a Konstantynopołem w ce- 
"zawarcia osobnej umowy co do Bośnii między 
kstrją a Turcją. 

Berlin d. 21. marca. Rada ekonomiczna, po 
przyjęciu z małemi zmianami niemal wszystkich 
paragrafów przedłożenia rządowego o monopolu 
tytuniowym, gdy przyszło do wotowania nad 
całem przedłożeniem, odrzuciła je większością 
33 głosów przeciw 31. Natomiast większością 
48 głosów przeciw 14 uchwaliła rezolucję, wzy- 
wającą rząd do znacznego podwyższenia podatku 
od tytoniu. 

Paryż 21. marca. Oświadczenie Saya złożo- 
ne w komisji kolejowej wywarło na większość 
tej komisji dobre wrażenie. Prawica republikań- 
ska postanowiła do komisji budżetowej wybrać 
tych tyłko posłów, którzy popierają urzędową 
politykę finansową. 

Kair 21. marca. Oczekują tu przybycia po- 
selstwa z Abissynii, mającego uregulować zatarg 
graniczny między Abissynią a Egiptem. 

Egipska Izba posłów zamknięta zostanie 
dnia 26. b. m. 

Londyn d. 22. marca. Posiedzenie Izby po- 
słów. Gladstone popiera wniosek Arnolda wzglę- 
dem zaprowadzenia jednakowego prawa wybor- 
czego w całej Anglii, Szkocji i Irlandji, tudzież 
nowego rozkładu okręgów wyborczych. Oświad- 
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Lababan czyli Krakowiacy I Górale 


opera narodowa w 3 aktach J. N. Kamińskiego, 
muzyka K, Kurpińskiego. 


Jutro, we czwartek dnia 23. marca 1882 
Na dochód Teofili Nowakowskiej 
KATARZYNA HOWARD 


dramat historyczny w 5 aktach z francuskiego 
Aleksandra Dumasa. 


Przyjechali dnia 22. marca 1882, 
HOTEL ZORZA : A. hr, Męciński z Dukli. Z. 
Pruszyński z Skrzydlny. J. Mazewski z Ponikowie. 
A. Kirschner z Czeremchowic. J. Kreb z Taurowa. 
J. Miiller z Berna. S. Winter z Wiednia. B. Ru- 
bens z Hamburga. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. i 


Wiedeń d. 22. Marca 1882 
godzina 2 minut 10 popołudniu. 


Losy kredytowe 176.75 
Anglo-Austr. 
Kolej Kar. Lud. 298 — 
Kolej paład. 
Kolej Klsbisty 207 — 
Weg. Nordostb, 188.— 
Weg. obl. p. w sł. 93.75 
Kolej siedmiog. 109.70 
Renta weg 6° 118.70 
Ros. rubo! pap. 1.20*/, 
Galic, indemnis. 


Węgier. kred, ak. 309,— 
124.25 Unionsbank 122 25 
Nordbahn 251 25 
142 — Kolej Alföld. 16450 


Kolei Lw.-cser. 167.75 
Wied. Comunal. 125.50 
Węg.kolej zach, 163.50 


Losy tureckie 23.50 
Bar trverein 115.— 
Losy wegier. 117.25 


99, — Marki niemieckie — — 


Usposobienie: spokojne. 
Wiedeń, 22. marca 1881 
godzina 10 min, 40 przed południem 


HOTEL EUROPEJSKI: L. Truskolawski z | Akcje kredyt. 31315 Anglo-austrj. 124.25 
Płonny. M. Aywas z Czerniowiec. S. Gniewosz z | Kolei Kar.-Lud. 298.— polej Połudn. 143 — 
Trzeiańca, Unionsbank 122.50  „„Napoleondor _ 9.53 


HOTEL LANGA: M. Balzer z Gdańska. 
Schwarzwald z Suczawy. 
HOTEL ANGIELSKI: E. Treter z Laszkie- 


Dr. 


Rosyjs. bankn. 1.20 


Usposobienie: mdłe 
Berlin, 21. marca 


godzina 5 minut 45 po południu 


go. K, Treter z Pedlipiec. L. Szumanczowski z | Rosyjs. bank. 205.75 Akcje kredyt. 549.50 
Krakowa. J. Wang ze Stanisławowa. A. Małecki | Lombardy 246. Galicyjskie 127.50 
ze Stryja. Kolei Rumuń. 62. - Aust. bank, 170.10 


HOTEL KRAKOWSKI: S. i J. Komorowski 
2 Podola mos. K, Michalewski z Izakowa. 

HOTEL WARSZAWSKI: S. Łomnicki z Wa- 
ręża. S. Riedl z Rohatyna. 

HOTEL LAZARUSA : H. Goldhammer, H. Ki- 
kowicz i D. Brings z Drohobycza. J. Goldapper ze 
Stanisławowa. 


ALBUM MEBLI 


niezbędny podręcznik dla kupujących wszystkich sta- 
nów meble, zawierające 900 pysznych ilustracyj 
wraz z cennikiem, jest do nabycia za przesłaniem 


2 złr. przekazem franko u J. G. & L. Frankl, 


-a 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podlug zegaru lwowskiego 
przychodzą do Lwowa: 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 
nut 25, wieorór o godz. 8 min. 20. 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny. 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go- 
dzinie 11 min. 29 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min. 52 po poładniu pociag mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu o godzi- 
nie 3 min. 18 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 

dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, 0 go- 

dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 

min, 12 po połndniu pociąg mięszany. 

Odehodza ze Lwowa : 

KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociag 

osobowy,.0 godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszany. 

CZERNIOWIEC: o godzinie 6 miuut 30 rano pociąg 

pospieszny, e godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 

szany, o godz. 11 minut 10 w nocy pociąg mięszany. 

PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 

rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut +0 po 

południu pociąg mięszany, 0 godzinie 10 minut 31 

wieczór pociąg mięszany. 

STANISŁAWOWA: na Stryj , rano o godzinie 7 mi- 

nut 5, wieczór o godzinie 6 minat 55. 


DO 


DO 


DO 


Lwów, z Izby handlowej, 22. marca. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ludwika 207 — 301 - 

» Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 — 170 50 
Banku hypot. galic. po 200 złr. 300 — 305 

„ kredyt. galic. po 200 złr. %50 255 — | 


II. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 35 101 35 
4 


t9 y n +» 14 93 95 
SP 2, „ Ď „ okres.. 100 35 101 35 
4 s 89 — 9 — 


Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 101 40 102 40 
100/, pr. 101 30 102 50 
. 9R 50 99 60 


bA 


stolarzów i tapicerów we Wiedniu, Leopoldstadt, 
Obere Donaustrasse 91. 

Tamże najobfitszy wybór rzetelnych, tanich i 
eleganckich mebli, 


, Zamówienia na roboty przyjmuje przy placu 
Kapitulnym pod 1. 2, I. piętro, wa Lwowie. 


alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 


Skuteczny bardzo na kaszel w chorobach Szyi 


katarach żołądka i pęcherza. 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy). 


"R gf" 6% E T AE 
o A AW 


Sprzepaż dzienna wszystkich dzien- 


ników polskich i niemieckich u Kolportera 
J. Paternowskiego 


w STANISŁAWOWIE. 
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po=znzm=sj NIEMKA 
SŁ, Markiewicz rodonita, wykształcona w swym ję- 


; lzyku do ukończenia wyższych nauk, i$ 

4 we Lwowie, w Rynku l. 42. posiadająca muzykę na fortepianie, | 

poleca na święta M poszukuje miejsca. Wiadomość w biu-jig 

naturalng, czysto zbuteikowane rze wywiadowczem Julii Wito- 

WINA szyńskiej l. 28, Rynek, we Lwowie.h 

„ zieleniauki, maślacze,  tokajskie, f| 1740 13 

| | siedmiogrodzkie, austrjackie, styryj- 

skie, reńskia, bordeaux, szampańskia 
i różnorodne dvserowe. 


Miód staropolski 
trójak po et. 60, 89 i zł. 1 flaszka 
dwójak po zł. 1.30 flaszka. 


' 
8 
Porter angielski g 
a 
el 


Macieja Kosteckiego 


ul. Karola Ludwika 1. 3 i filia ul. Czarneckiego 1. 3. 
poleca 

na święta Wielkiej Nocy: i 

f ciasta, cukry, baby, kołacze i wszelkie inne wyroby w zakres [il 


7) pieczyw świątecznych wchodzące jaz ni'moiej wielki wybór pomadek, SA 
cukrów desorowych, owoców, czekoladek, ij W 


JAJ ozdobnych, cukrowych, s’omi nych i jedwabnych. KA ii 


i Bu. Zamówienia na prowincję uskutecziia z v szelką dokładnością BR 
jj odwrotną pocztą. 1783 1- 3 


po 68 et. dnża i po 38 mała flaszka. 
Rosolisy łańcuckie, gdańskie, 


KONIAK francuzki a E PJ o, WGP A 
i różnorodne LIK WORY. > 
1818 1-4 Zaproszenie. 


ZE-—NPWE- 
Dorcczne Waine Zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa zaliczkowego w Sokalu „Stowarzyszenia zarejestrowa- 
nego z ograniczoną poręką* odbędzie się dmia 30. marca b. r. 
przed południem w sali Rady powiatowej sokalskiej, na które wszystkich! 


_ 2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z przejrzenia ksiąg, rachunków 
i bilansu za r. 1881; tudzież wniosek udzielenia dyrekcji absolutorjum,  |żani 
3. Wnioski co do rozdziału zysku za rok 1881. : 


= 


Wiedniu, Tuchlauben nr. 25 (cena 5 zł.) q ; 
zzz Aa baa PRECZ, Z każdym 


dniem siage się otylszym, a 
dzięki hanalowi braci Koch 
płacę za moje suknie obecnie 


5. Wnioski członków. 


Wyborne zegarki 
najtaniej na składzie zegarów 0181 Lt 
renomowanym u 


M. H E R Z, 


fabrykanta zegarków 
we WIEDNIU, Stefansplatu Nr. 6. 
Obacz inserat zamieszczony w Nr. 56. 
127011 2—6 


Eleganska wierzchnia 
suknia z! 12 
Modny garnitur „ 16 
Ubranie dla chłopca „ 10 
Modne pantaiony i ka- 
mizelka 5 


Chcąc zadośćuczynić wielorakim wy- *% 
mogom, założyliśmy PA sa 


wielki skład powozów $ 


we Lwowie, 
przy ulicy Karola Ludwika 1. 5, inf 
w którym zawsze utrzymywać będziemy $y) FE 
w zapasie obfity dobór powozów po każdej cenie. | | EB 


Przy trwałości naszych oddawna z dobrej sławy znanych wyrobów £% R 4 


fabrycznych, jesteśmy w stanie pozbywać towar nasz po najprzystępniej- 4 
szych cenach i przyjmujemy tutaj także wszelkie zamówienia. 1729 ł 


Schustala i Spł. 
nadworna fabryka powozów. 


Zamówienia zalatwiają się 
rychło. 


PIGUŁKI MÓRISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
licznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1003 19—? 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p, Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


= 


we Wiedniu, 
1. Bez., Kirtnerstr., nr. 42. 


Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
B. DESKUR 


we LWOWIE, mlica BEaloxnowa, I. 1, 
otworzyła osobny dział 


narzędzi wiertniczych 
do kopalń naftowych, 


nadto ma na skłądzie limki druciane, 
pompy do nafty, rury, krany, 
oryginalne amerykańskie meta- 
lowe smarowniki i wentyle do pary 
1 wody, ł t. p.; słowem wszystko, co ko- 
palnie potrzebować mogą. 

Zwraca się uwagę P. T. właścicieli xo- 
pali na ogromną różnicę kosztów trans- 
portu i oszczędność na czasie, 
które się zyskuja, zamawiając marzędzia 
wiertmicze w powyższej krajowej fa- 
bryee, której wyroby, jak to jaż niejedno- 
krotnie udowodnione zostało, w niczem Za- 
granicznym nie ustępują, i która za do- 
broć swoich wyrobów w zupełno: 
ści poręcza. 1404 2 --? 

„Cenniki llnstrowane* na żądanie franko. 

BF Jest do sprzedania lokomobila 9 konna, używana, w 

bardzo dobrym stanie. Bliższa wiadomość na miejscu. 


Maierje na ubrania 
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
1C centm. Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct., na nbranie 
z lepszej wełny 7 zł. 44 ct, na nbranie z doskonałej wełny 10 zł, na u- 
branie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct. 

Kledy do podróży sztuka zł. 4, 5, 8, 12 zł. Gdyby się niepo- 
dobaży będą za odesłasjęm franco i zwrotem portoria na powrót przyjęte. 

„Wyxkwiutue materje ua mbranix na spodnie, tużurki, za- 
rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, szewioty, tryko- 
ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na 3 poleca : 


i skśiad fabryczu 

Jan Stikarofsky, =P br 13) raty 

Próbki franko, próbki dla krawców bez franco. Panów krawców 
zwraca się nwagę na obfity wybór tndzież na miezwykłe cemy ta- 
nie. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje 
nie widziawszy próbek, oświadczam, że towary w ten sposób zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót, Wzorów czarnego peruwianu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie jest rze- 
czą zaufania. 

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach niemieckim, 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim, 1579 4—24 ZG 


(AC 4. DAEM LINE 


Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu 


odbędzie się w kot-lu francuzkim w dniu 81. bm. o godzinia 4 po południu, naji 
które akejozacyuszów Spółki Rada nadzorcza zaprasza i podaje porządek||£ 
=" następujący : f 
1. Zagajenie walnego zebrania przez przewoðniczącogo w Radzie nadzor- 
czej I nkonstytuowanie biura. 


na 30000 zł. 


Główna wygra 


Tylko za 2 złr. 


2. prawo” danie Rady nadzorczej. 
jako zadatek Najmniejsza wygrana 30 zł. + gaion awk k 
: i Meot . Spra 3 rbnika ze stanu k sy. A 
sprzedaję w BÓLE H dit Et 5. Wniosek Eady nadzorczej o udzielenia pokwitowania dyrokoji. 
EK Yyy I T W Gi sn9 wam. 6. Wybór Rady nadzorczej. 
$ OREW Bady radgdinzel i dyrekcji. 
1 „ Woloski członków. 
poborowe August Schellenberg Rada nadzorcza Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogrodzie Potockiego 
(Bezugscheine) | i w Poznaniu. 1766 2—2 
„Mercura* we Wiedniu we Lwowie 


dom bankowy i kantor wymiany 


| na 

Los (74 Sprzedaje i kupuje wszelkie obligi 

L b ] 7 k . państwowe; GRA zastawne, akcja i monety 

po cenach r ajumiarkowańszych. 
u an S 1e Polecenia z prowincji wykonują się na- 
— Tashoahy == |tychmiast i bez doliczenia prowizji. 

(Laibach Zlecenia do zakupna i ksrżedłży papie- 

Spłata reszty po zł. 2 w 12 ratach. | rów wartościowych na giełdzie wiedeńs iej 

Losy te za zapłatę w gotówee | wykonują się pod najkorzystniejszemi Wwa- 
po kursie wiedeńskim. runkami. 1503 2—10 


BEBE 


p a 


Ogloszenie licytacj 


C. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie, 


podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe a z dniem 
31. grudnia 1881 nieprolongowane i niewykupione 


4 zastawy w kasie zaliczkowej 


$ mianowicie : 
È| papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, e 


perły, korale, złoto, srebro itd. SE brz GZOWY | 
dnia 8 i 4. kwietnia 1882 » | ai Już sam sok roślinny, który x brzozy cieknie, jeżeli 
o godz. 1/10. przed południem „PZŃYZ 
wobec o. k. notarjusza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go- 
towiznę sprzedane będą. 


Licytacja odbędzia sią w gmachu Banku hipotecznego pod 
nr. 16 przy plaou Halickim w lokalu na ten cel urządzonym (w 
podwórzu na lewo). 1366 3—8 


Lwów, dnia 1. marca 1882, 


TYTITTYTYTYTYTYWIUTYTTY Y7YT"TYTY”| 
Przez wys, rząd Jego Mości si 


króla 


uprzywilejowany 


; A) s. dr. Fl. Lengiela 


i Bałam ton wygładza powańkłe na ńwarzy zmarssozki 
b i blizny Ożpowats i nadaje jej kolciu młodocianego ; skó- 
rze nadaje bieli, dolikatzości i świeżości, usuwa w najkrótszym ozasie piegi, 
ostudy, znamiona przyrodzone, oczerwoność nosa, prydzozyki i inne meczy- 
stoóci naskórne cena s%4gWi Wraz z przepisom użycia 1 zł. 50 ot. 
Do nabycia we Lwowie w apt. pod „Srebrnym Urłem* Zygm. 
Rnuekara przy ul. Krakowskiej; w Czerniowcach u J. Golichowskiego, apt. 
pod „Opatrznoświą”. È 1103 1—? 


000009 00992030 


y 


Odpowiedzialny redaktor Platon 


4. Wybór 6 członków Rady zawiadowczej. nach umiarkowanych, jak inne tym podobne druki. 


j|dlu papieru W. Regenstreif. 


IE w sobotę dnia 20. maja J882 r. o godzinie 10. przed połud. 


| prawo głosowania, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbg akcyj w myśl$$.22 i 26 statntów, 


3IBOOOOOG P oszukuje fitra a 
sjera lub kontrolora człowiek młody, po- 
Ksiegarnia Polska we Lwowie siadający 10letcią praktykę. Bliższa wis= 


domoeść w Ad sini:tracji „Gazety Narod * 
A. D. Bartoszewicza i M. Biernackiego 


17 2 2 -8 
m 
posiada na składzie 1346 1—12 
Cwierciakiewiczowej 365 obiadów za 5 złotych, wydanie 12te zł. 1.50 


=F Węgierskie i włoskie 
komi 
— Jedyne praktyczne przepisy wszelkich zapasów spiżarnia- TOWARY 

nych, oraz pieczenia ciast . wloz 


) Nsatza maść na Skóry, rae- 
— Poradnik porządku i różnych nowości gospodarczych k 780) |mienie i obuwie 1 kilo æ}. 1.20. 
Kucharka litewska. Przepisy sporządzania smacznych, wykwint- 


Cytryuy 100 sztuk 5 zł. 


nych i tanich potraw ete. . s m 2.25 ¿Cynamon 1 kilo 1 zł. 25 ct. 
Kucharka polska miejska i wi jska T. Wiśniewskiego p — -45 ICykata 1 klo 1 zł. 89 et. 
Kncharka poiska Florentyny i Wandy, 4 części po . „n —-50 'Dakt le bizł> 1 kilo 1 zł. 60 ot. 
Kucharka szlachecka w 2 tomach, kartonowane . n 45 {Bryndza jesieona 4*/,, kilo franco zł. 8.10. 


,Figi wiankowe 1 kilo 32 et. 


2— i sułtańskie 1 kilo 78 et. 


Kucharz poiski dla młodych gospodyń, o ejmujący 1 35 przepi- 

sów kucharskich 4 : 
Kacharz wyborny i tani 2 tomiki 
Kuchnia polska Józefa Schmidta, wydanie szóste 
Poradnik kucharski przez A, O. è Migdały duże słodkie 1 kilo zł. 1.16. 
Przepisy pieczenia ciast wielkanocnych Marciszewskiej Marmolada moretowa 1 kilo zł. 1.50. 
Praktyczny kucharz warszawski zawierający 1502 przepisów róż 7 Í | GU królewska 1 kilo 80 et. 

T 


nych potraw. oraz pieczenia ciast i t d- . Pieprz czaray i angielski 1 kilo zł. 1.05. 
a Pomidory gotowane 1 but. Y, litr. 25 ot. 


Gw:ż'ziki pachuąca 1 kilo 2 zł. 25 ot. 
Karafioły świeże 3 do 4 szt. franko 2 zł. 


z Puruuwyz 
t 


Przepisy praktyczne i doświadczone pieczenia ciast, zapasów spi- 
żarnianych itp. 1 złr., oprawne > sl Powidła 4*/,, kilo franco od zł. 1.60—1.60 
Skrzętna gospodyni. Przepisy przyrządzania różnych potraw tanio Rodzynt:i żołte bez p:stek i z pestkami 
i smacznie p. Szumlańską ,„ : „ 150 
Użytkowanie owoców, konserwowanie i przerahianie 2.00 


1 kilo 60) et. 
Rodzynki czarne 1 kilo 78 et. 
Sardyaki marynow. 5 kilo franko zł 2 60, 


franko 4.10 do 4 60. 


Kobietom! Przeciw Leucorrhoe P. T. członków uprzejmie zapraszamy. -XX Sludzie marynow. 5 kilo franco zł 2.70. 
uem, a EE A AA mzigo- Porządek dzienny: M o |lawior drobny 1 kilo 3 zł. 20 et. 
y pewny śr FB p . s ; iarnisty 1 kilo % zł. i 
rza szpit. dla słabości kobiecych we 1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności w r. 1881. IEEEL UOGERA F' sig dy eaii flora od 4 50 do! ogr o kilo 
| 


Ulepszoną wyborną masę do pomnażania, tndzież czarny atrament do pomni- z - 
H eean a E, ROR", a y IOSACERAI ii P Jłonina gruba iub paprykowana 4*/, k'lo 


: obi LO 5 r $ franko zł. 4.45 do 4.60. 
Sporządzone za pon.ocą ` ektografu odciski, wysyłają E al POLO malde świeży <*/., kilo frifiko! RWE 


- í ief- Schriften- do 4.80. 
Nekretarzyk na listy, pisma i takiary [Brief- Schriften- und Sliwki duża 13/,, kil. frune» zł. 2.20. 


i i : ` Factureu-Orduer;. Sekretarzyk sporządzony jest z drzewa, trwałej roboty, waży ? 5 i ; i 
Z Rady zawiadowczej Towarzystwa zaliczkowego w Sokalu, Stowarz kilo, zajmuje mato miejsca i jest o wiele pruktyczniejszy, jak alfabetyczna skrzynka Sliwowiea prawdziwa */, litr butelsi i 


m H przedtem, kiedy lzarej. z ogia. poręką. 1780 2—8 |na listy. Cena sztuki od 8 złr. i wyżej. franko sł. 3.60. | 

n pe 1259 1 -3 [d A rozas . Sekretarz Józef Lewitus, we Wiedniu, I, Babenbergerstrasse 9. ; 

reí n aa oT) Feliks Polanowski. Adolf Majewski 3 Skład we Lwowie a Beyfarth & Dydy ński przy ; ah Marjac Tomasz Gurowicz, - j 
mm | KA 5 w Krakowie: w handlu papieru Henryka Zychonia; w Czerniowcach w ban- Budapest. f 


Shuttleworth 


we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej, nr. 22. 
polecaja 


na zbliżający się sszon za i wów “we 
uzrane za doskor ałe 


MASZYNY 


i narzędzia rolnicze: 


PŁUGI mr. 2 i nr. 8 za stalowemi lemieszami i||z kółkami czerpiącemi. 
poprawnewi koleśnicami z kutego żelaza. NOWEGO MODELU siewniki rzędowe z osiami | 
SACKA uniwersalna pług: stalowe, ©- i 3-skibowe || siewnemi o podwóijaych łyżeczkach. | 
lekkia pługi. ORYGINALNE SACKA wiewniki rzędowa. | 
4-skibowe PŁUGI do przyerywaria siewu. SIEW NIKI szerokorzutne sys:emu łyżaczkowewo. 
PODSKIBOWCE SIĘWNIKI szerokorzutne oryginalne ECKERTA H 
EXTYRPATORY i walce. i SACRA 
BRONY spulchniające. SIEWNIKI do koniczyny. 
NAJNOWSZE SIEWNIKI rzędowe uniwersalne BRONY dyagonalne i łańcuchowa i t. d. 
Prospekta i katalogi gatis i 
franco. 16:7 1—16 
I Pa "ar 
Skład komisowy 
u pana 
| k | | 
E . LGZGKOŃSKI00 H | 
: i AHA ATER ih At 
Rdza = w Czortkowie. dd Wid 


Nowo urządzony i pędzony parą warstat naprawy. 
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C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika. 


 WIESZCZENIE. 


27 zwyczajne 


ięromadzenię Walne Akcyonarynszów 


cer. król. uprzywilejowanej 


kolei galicyjskiej Karola Ludwika 


odbędzie się 


W WIEDNIU 


w Sali Stowarzyszeni: austr. Inżynierów i Architektów, I, Eschenbachgasse Nr. 9. 


Porządek dzienny : 

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjuego z zamknięcia rachunków z r. 1881. 
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej. 
3. Rozporządzenie nadwyżką z r. 1881. [s 
4. Objęcie koncesji na kolej lokalną z Jarosławia do Sokala; pokrycie wydatków FE 

na to potrzebnych, ewentaalnie zwiększenie kapitału Towarzystwa. 
5. Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1882. 
6. Uzupełnienie Rady zawiadowczej. 
Panowie akcjonarjusze, posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić 


najdalej do dnia 21 kwietnia r. b. włącznie, a otrzymają natomiast oprócz potwier- 
dzenia na złożone akcje, kartę wstępu do zgromadzenia walnego. 
Złożenie akcyj uskutecznić można: A ; 
w Wiedniu: w kasie Towarzystwa, w ©. k. uprzyw. austr. Zakładzie kredytowym dla | 
handlu i przemysłu, u p. M. 5. Rotszylda; we Lwowie: w Filii c. k. uprz. austr. Zakładu kro- BĘ 
dytowego dla handlu i przemysłu i w c.k. uprz. galieyjskim akcyjnym banku hipotecznym; w Kra- E$ 
Kowie: w galicyjskim banku dla handlu i przemysłu; w Berlinie: w Banku dla handlu i prze- kg 
mysłu; u p. S. Bleichióder; w Dyrekcji Towarzystwa dyskoutowego i u. pp. Richter & Comp.: w 
Wrocławiu: w szląskiej spółce bankowej; w Lipsku: w powszechnym Zakładzie kredytowyc 
niemieckim; w HMiambnurgu: u pp. L. Behrens i synów; w Frankfurcie n, M.: u pp. A. 
Rotszylda i synów: w Mronachinm: u pp. Merck, Fink 6 Cmp.; w Szluttgardzie: w Wir- $ 
tembergskim zakładzie bankowym, ongi Ffiaum $ Cmp., mianowicie: | i j 
co do miejsc składowych w Wiedniu za pomocą konsygnacyj w dwójnasób, w innych zaś 
miejscach za pomocą konsygnacyj w trójnasób wygotowanych, zawierających akcje w porządku aryt- 
metycznym, do czego formularze wydane będą bezpłatnie w wymienionych kasach i sgenturach, 
Akcjonarjusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego 
Akcjonarjusza, 1aczy odnośne, na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, Da odwrotnej 
stronie karty legitymacyjnej wystosować i własnoręcznie podpisać. l 
p. Akcjonarjnsze będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocniciwa prze- 
niesionych, winni cedowane im karty legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźniej w przededniu wal: 
nego Zgromadzenia oddać jeneralnej dyrekcji. „JB 
Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akejonarjnsz nie może zastę. 
pować więcej jak 25 głosów wa własnem i mocodawców imieniu. 


Wiedeń, dnia 16. marca 1882. 
Rada zawiadowcza. 
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Kostecki. | 7 drakani „Ałazety Narodowej. 


